


P rzyszłość olbrzym ów  
pow ietrznych. Dzisiaj, gdy 
na całym świecie wysiłki kon­
struktorów skierowane są na 
wytwarzanie coraz lepszych, 
wygodniejszych i potężniej­
szych samolotów, poczęto się 
zastanawiać czy budowlanie ol­
brzymów powietrznych się o- 
płaci i jakie są granice nau- 
kow^e i ekonomiczne wielkości 
samolotów, którym należałoby 
się podporządkować.

Granice te są trudne do u- 
stalenia. Te samoloty, które 
dziś wydają się olbrzymami, 
np. niemiecki Junkers G.38 lub 
Dornier DoX, albo angielski 
„Horatius”, za 10 lub 20 lat 
mogą być uważane za zupeł­
nie przeciętne maszyny.

O rozmiarach sąmolotów de­
cydować powinny raczej wzglę­
dy ekonomiczne niż naukowe. 
Jeszcze przed 20 laty czynniki 
naukow^e stwierdziły, że roz­
miary statków powietrznych 
będą zawsze ograniczone z tego 
w'zględu, że waga maszyny 
zwiększa się w tym samym 
stosunku, co jej wymiary ku- 
biczne. Istotnie, jeżeli np. pod­
woić długość skrzydeł i kadłu­
ba, podwoi się także ich wa­
ga. Jeżeli podwmić szerokość 
czy głębokość samolotu, pod- 
w-oi się również waga. Wtedy 
2 x 2 X2=8 razy zwiększy się 
waga samolotu podwójnej wiel­
kości.

Trzeba jednak przyjąć pod 
uwagę ciągłe ulepszenia kon­
strukcyjne i coraz nowe ma- 
terjały, używane do budowy, 
które zbijają poprzednie argu­
mentowanie. Niezdarne belki 
zostały zastąpione elastyczną 
i wytrzymałą stalą lub alumi- 
njum, które, jako lekkie, zmniej­
szyły wagę nowoczesnych sa­
molotów o połowę przy równo- 
czesnem dwukrotnem powięk­
szeniu rozmiarów tych ostat­
nich. Istnieją też projekty wpro­
wadzenia nowych materjałów 
do budowy samolotów, jak be­
ryl i magnez, co znowu po­

ciągnęłoby za sobą znaczne 
zmniejszenie wagi. Tak więc 
trudno jest przewidzieć jakie 
rozmiary będą posiadać samo­
loty w przyszłości.

Ostatecznie granicę wielko­
ści statków powietrznych usta­
nowią względy praktyczne. Dzi­
siaj obok olbrzymów powie­
trznych coraz bardziej wchodzą 
w użycie nieduże, lekkie apa­
raty pasażerskie. Dla wygody 
publiczności odlatują one z lot­
nisk w częstych odstępach 
czasu, dając szybkie i wygodne 
połączenie w dogodnej dla pa­
sażerów porze. To właśnie daje 
im przewagę nad wielkiemi sa­
molotami, które kursują sto­
sunkowo rzadko i z tego po­
wodu nie zawsze są dogodne, 
szczególniej dla ruchu handlo­

wego, gdzie szybkość dostar­
czania transportów decyduje 
często o ich wziętości.

Z chwilą gdy koszty podróży 
powietrznych zostaną obniżone 
i w ten sposób staną się do­
stępne dla wszystkich, a pu­
bliczność przyzwyczai się i na­
bierze zaufania do tego nie­
wątpliwie najszybszego środka 
komunikacji, to wszelkie dane 
przemawiają za tern, że małe 
samoloty będą się cieszyły mo­
że największem powodzeniem, 
tak jak dziś antobusy i kolejki 
podziemne. Nie znaczy to, że 
wielkie samoloty pasażerskie 
wyjdą z użycia. 1 one także 
będą pełniły swe zadanie, choć 
rzadziej pewnie niż inne i 
prawdopodobnie w innych go­
dzinach, a to w celu należy­

tego unormowania standaryza­
cji.

Na ilustracjach podajemy 
dwa nowe angielskie olbrzymy 
powietrzne: na pierwszej „Ho- 
ratiusa”, przystrojonego w no­
wą państwową flagę lotniczą, 
na drugiej zaś największy sa­
molot wojskowy. Ten ostatni, 
cały z metalu, przeznaczony 
jest do bombardowania i służ­
by zwiadowczej. Posiada on 
6 silników Rolls Royce Buzzard 
III M. S. o łącznej sile maksy­
malnej 5.580 koni mechanicz­
nych.

N ajw iększy żarłok  na św ie ­
cie. Jest nim koń, bo może 
jeść dwadzieścia godzin na 
dobę.

Dobry koń i zdrowy ma za­
wsze dobry apetyt. W stosun­
ku do objętości ciała posiada 
on bardzo mały żołądek i wsku­
tek tego musi jeść często, naj­
mniej cztery razy na dzień.

W ciągu roku koń może spo­
żyć zbiór owsa i siana z dzie­
sięciu morgów ziemi.

Radjo policyjne. „Wóz Nr. 
63288, róg Alei Lenox i ulicy 
125-ej, sygnał 30”.

Polecenia tego rodzaju wy­
syłają zapomocą krótkofalo­
wych aparatów radjowych u- 
rzędy policyjne w Nowym Jor­
ku do patrolujących samocho­
dów policyjnych.

Polecenie odbiera bezpośred­
nio ten wóz, do którego zo­
stało ono przeznaczone. Ta­

jemniczo brzmiący „sygnał 30” 
w tłumaczeniu na język zwy­
kły znaczy: „śledzić i rozwi­
nąć akcję policyjną w związku 
z doniesieniem o popełnieniu 
ciężkiej zbrodni".

Ten napozór prosty sposób

posługiwania się radjem przy 
wydawaniu i otrzymywaniu 
rozkazów w rzeczywistości jest 
bardzo złożony. Centrala tego 
systemu mieści się w obszer­
nej salce, podanej na naszem 
zdjęciu. Oficer policji dyżuru­
je za stołem, na którym wid­
nieje rozłożona mapa miasta i 
jego okolic, przyjmując zgło­
szenia telefoniczne o interwen­
cję policji w granicach miasta.

Po sprawdzeniu na mapie 
oficer ten wynotowuje numer 
miejsca postoju najbliższego 
samochodu patrolowego od 
miejsca wypadku. Następnie 
wydaje pisemną instrukcję dla 
owego samochodu, a jeżeli po­
trzeba, to i dla innych i prze­
kazuje ją do dalszego załatwie­
nia drugiemu dyżurnemu, wi­
docznemu w głębi na zdjęciu 
przy mikrofonie.

Teraz drugi dyżurny nadaje 
przez radjo rozkazy do odpo­
wiedniego wozu czy wozów, 
które je chwytają przy po­
mocy krótkofalowych odbior­
ników i przystępują oczywiście 
do wykonania zleconej im 
pracy.

Lotnicza straż pożarna.
Znani ze swych czynów lot­

niczych bracia Wright opubli­
kowali na łamach pewnego 
czasopisma amerykańskiego 
ciekawy przykład użyteczno­
ści samolotów w walce z po­
żarem.

Otóż zdarzyło zię, że w pew­
nej fermie, położonej w Indja- 
nie, zapaliły się zabudowania 
gospodarcze. Ogień szybko się 
rozszerzał. Szalejący wicher po­
czął wkrótce przerzucać pło­
mienie na dom mieszkalny 
Avłaściciela fermy.

W tej groźnej chwili zjawił 
się na widnokręgu samolot i 
pośpieszył na ratunek tlejącego 
już domostwa. Pilot skierował 
maszynę nisko między szale­
jące płomienie a dom i prze­
leciał tę drogę kilkadziesiąt 
razy pod rząd. Silny prąd po­
wietrza, wytworzony przez le­
cący samolot, odwrócił kieru­
nek wiatru na pewien prze­
ciąg czasu, w ciągu którego u- 
dało się szalejący żywioł opa­
nować i dom uratować.

Tak się zakończyła ta praw­
dziwa, choć napozór niepraw­
dopodobna historja.

FOTOGRAF JA NA OKŁADCE PRZEDSTAWIA: FRAGMENT Z POLA WALKI W ROKU 1920
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ŹRÓDŁA ZWYCIĘSTWA W ROKU 1920
Niewątpliwie dla historji każdej z

wojen nieodzownem źródłem jest hi­
storja pracy duszy każdego z wo­
dzów, dowodzących wojną

(Józef Piłsudski)'

Znaczenie strategiczne bitwy 
warszawskiej wyświetlane już by­
ło niejednokrotnie i w całej peł­
ni. Wiemy dobrze, iż to, co legen­
da nazwała „cudem Wisły“, w i- 
stocie swej było manewrem zwy­
cięskim Naczelnego Wodza, prze­
prowadzonym w pełni powodze­
nia dzięki męstwu i poświęceniu 
polskiego żołnierza. Że tak jest a 
nie inaczej dość mamy źródeł i re- 
lacyj zarówno swoich, jak i obcych 
i wszystkie te źródła dokumental­
nie stwierdzają, iż bitwa warszaw­
ska, stoczona w sierpniu r. 1920 
jest w całem tego słowa znacze­
niu naszem, polskiem zwycięstwem, 
jak Grunwald, czy Wiedeń, mimo, 
iż właśnie u nas, w Polsce z nie­
pojętych wprost powodów roz­
brzmiewały głosy, pragnące sławę 
tego zwycięstwa podzielić z kimś, 
kto jak np. gen. Weygand musiał 
publicznie stwierdzić, iż rola jego 
w tych pamiętnych dniach ogra­
niczała się do roli technicznego 
doradcy.

Dziś, po kilkunastu latach, gdy 
już tyle razy wspomnieliśmy pe­
łen sławy sierpień r. 1920, gdy 
już tyle razy spojrzeliśmy na owe 
dni z punktu widzenia strategji i 
taktyki, spójrzmy raz jeszcze na 
tę samą sprawę — tym razem z 
punktu widzenia psychiki. Posta­
rajmy się zanalizować dlaczego 
mianowicie ówczesna opinja pu­
bliczna nazwała rzecz całą „cu­
dem", dopatrując się tern samem 
jakby działań siły nadprzyrodzo­
nej. Zastrzegamy się też jedno­
cześnie, że będziemy tu mówili o 
opinji publicznej, a więc o sądzie 
najszerszych mas narodowych, a 
więc nie o jakiemś zdaniu tych, 
nielicznych u nas na szczęście, po- 
mniejszycieli naszej krwawo za­
robionej sławy narodowej, którzy 
zasługę Wodza Narodu i żołnierza 
polskiego radziby przypisać czyn­
nikom postronnym. Ich małodusz­
nych sądów, zgóry skazanych na 
zapomnienie, nie usiłujemy tu na­
wet przypomnieć.

Dlaczego więc przeciętnemu o- 
bywatelowi polskiemu rezultat 
bitwy warszawskiej wydał się cu­
dem? Oto po pierwsze wpłynęły tu 
na sąd ten kolosalne, imponu­
jące rezultaty materjalne, rozgro­
mienie niemal doszczętnie armij 
nieprzyjacielskich—dotąd zwycię­

skich—przez żołnierza, co do któ­
rego wartości bojowej wobec dłu­
giego odwrotu obywatel przecięt­
ny zwątpił niemal ostatecznie, z 
drugiej zaś—poza rezultatami ma- 
terjalnemi—pewne czynniki natu­
ry niematerjalnej, pewne rzeczy 
nieważkie, niezmiernie jednak i- 
stotne. Jest zupełnie jasnem, iż 
obywatelowi przeciętnemu wystar­
czyły tu całkowicie wyniki i fak­
ty namacalne. Oto od dnia 4 lip- 
ca żołnierz polski, żołnierz donie- 
dawna stale zwycięski, cofa się; 
cofa się krok za krokiem, oddaje 
wrogowi olbrzymie połacie kraju, 
miasta — które doniedawna przy­
wracał z przemocy obcej własną 
krwią. Odwrót ten mimo wszel­
kich prób oporu, mimo wciąż no­
wych granic oporu, za każdym ra­
zem jako ostatecznie stawianych, 
trwa z górą miesiąc. Już dawno 
oddane ziemie za Bugiem i Niem­
nem, wyczerpane dawno wszyst­
kie „linje oporu", pozostaje wkoń- 
cu Wisła i na tej linji stolica 
kraju Warszawa.'W połowie sierp­
nia na ten punkt centralny, na 
to serce Polski naciera z niesły­
chanym impetem zwycięski do­
tychczas nieprzyjaciel, wróg, z któ­
rym napróżno próbuje się układów 
pokojowijch. Stolicę opasuje łuna 
pożarów, mury jej drżą od nieu­
stannego huku dział, a przedpola 
jej, jej słabych szańców, przecho­
dzących w dniu krytycznym z rąk 
do rąk, bronią nietylko zmordo­
wani do ostatniego tchu żołnierze, 
ale ochotnicy—dzieci. I oto w naj­
groźniejszym momencie, niemal 
już nad brzegiem przepaści, w 
chwili gdy już zdawało się, że 
obrona stolicy nie wytrzyma, nagle 
zmienia się wszystko. Nieprzyja­
ciel zaprzestaje natarcia, usiłuje 
zmienić front, przegrupować się, 
rozpocząć odwrót. Ten odwrót się 
nie udaje: wróg, otoczony ze wszyst­
kich stron, zostaje zmiażdżony i 
tylko drobnym oddziałom, dzięki 
źle strzeżonej neutralności Prus, 
udaje się wyjść z matni. W kilka 
dni potem huk dział z przed sto­
licy przeniósł się tak daleko, że 
nie dał się już słyszeć, a więc dla 
stolicy i całej tej połaci kraju zda­
ło się, iż wojna została skończo­
na, mimo iż w istocie działania

wojenne na dalszym, zaniemeń- 
skim teatrze wojny trwały jeszcze 
do późnej jesieni tego roku. Ale 
zatrzymajmy się jeszcze przez 
chwilę na owym punkcie zwrot­
nym, na momencie krytycznym. 
Cóż mógł pomyśleć przeciętny o- 
bywatel, stolica a więc i kraj, 
gdy dla niewiadomych powodów to 
najstraszniejsze.—upadek stolicy— 
nie nastąpiło? Dlaczego to wróg 
nietylko pierzchnął, ale w próbie 
ucieczki został osaczony i rozbi­
ty? Oto—obywatel przeciętny nie 
wiedział jeszcze wówczas, że nie­
bezpieczeństwo to zażegnane zo­
stało przez czynnik materjalny, 
bynajmniej nie nadprzyrodzony, 
przez manewr Naczelnego Wodza 
z nad Wieprza. Manewr ten przy­
gotowany był w rzadkiej jak na 
nasze stosunki tajemnicy, a wy­
konanie jego rozegrane na Podla­
siu między Wieprzem a Bugiem 
nie mogło być obserwowane w 
stolicy. Dla oczu więc stolicy po­
został niewytłumaczony pozornie 
fakt: cofnięcie się nieprzyjaciela 
od bram miasta w chwili osta­
tecznego triumfu. Chcąc wytłuma­
czyć to zjawisko niepojęte musia­
no się uciec do wmieszania się 
sił nadprzyrodzonych, do cudu.

Skoro jednak użyliśmy tej na­
zwy cud, czy nazwa ta nie przy­
stoi raczej temu, co spowodowało, 
iż Wódz Naczelny mógł w tak nie­
słychanie trudnych warunkach 
wykonać wogóle swój manewr, 
jak widzimy zbawczy. Wiemy, iż 
użył do tego wyciągniętych wprost 
z frontu dywizyj, a więc tych sa­
mych sił, które cofały się, mogły 
więc stracić ludzką swą wiarę w 
zwycięstwo, że siły te były szczu­
płe, tak szczupłe, iż sam Wódz 
obawiał się, czy aby wystarczą. 
I mimo to ten żołnierz zwyciężył. 
Dlaczego? Oto tu właśnie przede- 
wszystkiem wystąpił czynnik nie- 
materjalny, który tłumaczy wszyst­
ko. Wystąpił do walki duch, czyn­
nik, którego zmierzyć, zliczyć ani 
zważyć niepodobna. Genjusz Na­
czelnego Wodza, Jego wola potęż­
na uczyniły z kilku dywizyj do 
wczoraj cofającego się żołnierza 
nowy, potężny środek walki. Zbu­
dziły w żołnierzu wiarę w siebie 
i wolę zwycięstwa.

Ten niematerjalny czynnik zbu­
dzonej w momencie krytycznym 
woli zwycięstwa zwiększył nasze 
siły i przeważył szale wojny na 
naszą korzyść. Raz jeszcze spraw- 
dzonem zostało, iż w wyniku o- 
statecznym duch zwycięża!
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Myliłby się ten, ktoby chciał 
samem li tylko brzmieniem naz­
wy „święta żołnierskiego" mie­
rzyć skalę i oceniać znaczenie 
zdarzeń, z których to święto wzię­
ło swój początek. Wskrzeszamy 
bowiem w tym dniu coś więcej, 
niźli pamięć pracy, cnót i zasług 
żołnierza w dziele minionej woj­
ny. Czynimy rzut oka wstecz o 
wiele ogólniejszy — wspominamy 
całokształt owych zmagań tragicz­
nych, które stały się udziałem 
Polski Odrodzonej w zaraniu nie­
podległości, a których cień 
przez pewien czas zwisał 
groźnie nad całą Europą. A 
warto to czynić! Aby ze zna­
jomości niedawno minionych 
zdarzeń czerpać na przyszłość 
twórcze poczucie dumy, hart 
woli i wytrwania.

„Żołnierze, zrobiliście Pol­
skę mocną, pewną siebie i 
swobodną. Możecie być dum­
ni i zadowoleni ze spełnione­
go obowiązku..."

Prawda tych kilku słów, 
wyrwanych z rozkazu Na­
czelnego Wodza w dniu ogło­
szenia rozejmu na froncie, 
zamyka w sobie ogrom wysił­
ku wojennego, dokonanego 
przez Polskę w latach 1919—
1920, świadectwo jego celo­
wości i skuteczności.

Dzisiaj „Polska" oznacza 
jedno z pierwszych państw 
Europy, na szóstem miejscu, 
pod względem rozległości te- 
rytorjum, na siódmem, jeśli 
idzie o liczbę mieszkańców, 
jedno z czulszych i ważniej­
szych ogniw polityki ogólno­
europejskiej i t. d. i t. d.

Inaczej brzmiało „Polska" 
przed laty czternastu. Polska 
z listopada 1918 r. — twór 
napoły jeszcze teoretyczny, 
bez określonego terytorjum, 
bez granic, bez określonej roli 
wśród innych państw — znak 
zapytania na świeżo odwróconej 
karcie historji.

Zapoczątkowany proces terytor- 
jalnego kształtowania państwa z 
miejsca napotkał na nader trud­
ne warunki. Praca bojowa żołnie­
rza okazała się potrzebna nawet 
tam, gdzie rozstrzygnięcie osta­
teczne miało być dziełem rządów 
zwycięskich państw sprzymierzo­
nych. Toczyła bój z Niemcami 
Wielkopolska, chwytał za broń 
powstańczą Górnoślązak, nawet 
wobec Czechów trzeba było orę­
żem dowodzić praw Polski do 
Śląska Cieszyńskiego. Jeżeli idzie 
o wschód — to tutaj stwarzanie
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faktów dokonanych okazało się 
już jedyną możliwą i skuteczną 
metodą działania.

Ze względu na swój niewyja­
śniony stosunek do Rosji — w o- 
czekiwaniu na zwycięstwo kontr­
rewolucji — państwa sprzymierzo­
ne pozostawiły sprawy wschod­
niej granicy Polski, jako sprawę 
otwartą. Zresztą, jakiekolwiek bądź 
decyzje dyplomatyczne nie mogły

Wódz Naczelny, Marszałek Józef Piłsudski

mieć w tym wypadku faktyczne­
go znaczenia. W listopadzie 1918 
r. armje sowieckie podjęły marsz 
na zachód, aby z początkiem 1919 
r. dotrzeć już do granic Królestwa 
Kongresowego.

Na szczęście, nad groźnem tern 
położeniem zapanowała twórcza 
myśl i twarda wola ówczesnego 
sternika polskiej nawy państwo­
wej—Naczelnika Państwa i wodza 
Naczelnego, Józefa Piłsudskiego.

Ażeby „możliwie daleko od 
miejsc, gdzie się nowe życie wy­
kluwało i wykuwało, obalić wszel­
kie próby i zakusy narzucenia 
nam raz jeszcze życia obcego, ży­
cia nieurządzonego przez nas sa­

mych"^)—Wódz Naczelny najpierw 
przeciwstawił nadciągającej od 
wschodu inwazji pośpiesznie za­
improwizowaną obronę u wrót do 
wnętrza kraju, następnie zaś — 
rozwinął działania zaczepne i do 
jesieni 1919 r. w szeregu śmia­
łych, pełnych rozmachu mane­
wrów, wyprowadził swe armje aż 
po Berezynę i Słucz, o 600 już 
km przeciętnie od Warszawy. W 
lecie 1919 r. zlikwidowano też, 
datującą się od listopada 1918 r., 
walkę z Ukraińcami w Małopolsce 

wschodniej.
Pod osłoną tych, daleko 

ku wschodowi pchniętych, 
straży, w głębi kraju dopeł­
niał się tymczasem twórczy 
trud pokojowy, krzepł i roz­
rastał się organizm młodego 
państwa. Niestety, ogół społe­
czeństwa zatracał zarazem 
samą świadomość wojny, „roz­
brajał się" moralnie właśnie 
w chwili, w której dojrzewał 
szczytowy punkt wojny, akt 
decydującej rozgrywki.

W ciągu 1919 r. dowódz­
two sowieckie do pewnego 
stopnia lekceważyło front 
przed wpolski, wobec koniecz­
ności ześrodkowania wszyst­
kich wysiłków na walce z 
kontrrewolucją na frontach 
wewnętrznych. Stosunek ten 
uległ jednakowoż radykalnej 
zmianie w zimie 1919/1920 r. 
— pod wpływem zwycięstw, 
które armje sowieckie odnio­
sły ostatecznie nad „białe- 
mi" armjami Judenicza, Koł- 
czaka, Denikina. W umysłach 
czerwonych władców Rosji 
odżyły imperjalistyczne idee 
i plany ich koronowanych 

] poprzedników, carów Iwana 
i Piotra, carycy Katarzyny. 
Zwłaszcza, że szły one za­
razem po linji ogólnej ideolo- 

gji i polityki rewolucyjnej. „Przez 
trup Polski prowadzi droga do 
wszechświatowego pożaru" —temi 
słowy określił jeden z wodzów so­
wieckich cel i zadanie armij prze­
ciw Polsce rzuconych. W tym duchu 
rozwinięto propagandę ofensywną 
wewnątrz Rosji sowieckiej, zabie­
gając jednocześnie, aby za wszel­
ką cenę zniechęcić opinję zagra­
nicy do Polski a pozyskać ją dla 
Sowietów. Zgłoszenie w styczniu 
1919 r. gotowości podjęcia z Pol­
ską rokowań pokojowych, było je­
dynie wybiegiem dyplomatycznym, 
który miał na celu ułatwić i za- 
maskować’przygotowania wojenne.

.Józef Piłsudski. Rok 1920,
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Czytając trafnie w kartach prze­
ciwnika, Wódz Naczelny postano­
wił go ubiec, ujmując w swe ręce 
inicjatywę tak polityczną, jak i 
strategiczną.

Jako polityk, zapragnął Wódz 
Naczelny wywalczyć Polsce gra­
nice przedrozbiorowe, aby następ­
nie w tych granicach stworzyć 
federację narodu polskiego z inne- 
mi narodami, niegdyś w skład 
Rzeczypospolitej wchodzącemi — 
ukraińskim, białoruskim, litew­
skim — i w  związku tym znaleźć 
pewną rękojmię należytego zabez­
pieczenia się od strony Rosji na 
przyszłość. Owocem tej idei stał 
się zawarty formalnie w dniu 22 
kwietnia 1920 r. sojusz polsko- 
ukraiński.

Jako wódz — szukał rozbicia nie­
przyjaciela na gorącym uczynku 
zbierania sił do najazdu na Pol­
skę. Pod koniec kwietnia pchnął 
do akcji armje stojące na Woły­
niu i na Podolu. W zwycięskim 
marszu naprzód owładnęły one w 
ciągu dwu tygodni Kijowem, o- 
swobodzając zarazem lwią część 
obszaru Ukrainy na wschodnim 
brzegu Dniepru. Gdy zaś w toku 
ofensywy na Ukrainie stało się 
wiadome, że siły główne przeciw­
nika koncentrują się na północy, 
nad Górną Berezyną, Wódz Na­
czelny zarządził na dzień 17 maja 
nowe działanie, przeciw tym wła­
śnie siłom wymierzone.

Niestety, tym razem przeciwnik 
nas ubiegł i 15 maja uderzył na 
nasze skrzydło nad Berezyną z za­
miarem zepchnięcia go w błota 
Polesia. Był to moment znamien­
ny i zwrotny w przebiegu kam- 
panji. Bo chociaż przeciwnatarcie 
polskiej armji rezerwowej po upły­
wie dwu tygodni zlikwidowało do­
raźnie sukces armji rosyjskich i 
przywróciło naogół poprzednie po­
łożenie, to jednak odtąd przeciw­
nik zachowa w swem ręku inicja­
tywę strategiczną i przez czas 
dłuższy wola jego będzie pano­
wać nad przebiegiem wydarzeń 
wojennych.

Już w pierwszych dniach czerw­
ca zachwiał się front polski na 
Ukrainie. Przybyła świeżo na front 
armja konna wdziera się na tyły 
polskie. Ruchliwość jej i zdolność 
manewrowania sprawiają, że ar­
mje polskie, chociaż silniejsze li­
czebnie i bynajmniej nie uchyla­
jące się od walki—cofają się dzień 
za dniem tak, że z początkiem 
lipca schodzą już nad Horyń i nad 
Zbrucz.

4 lipca padł nowy cios.

Przygniatająca przewaga czte­
rech armij i jednego korpusu ka- 
walerji, pod wodzą Tuchaczew- 
skiego, rozbija od jednego zama­
chu front polski na północ od Po­
lesia. 14 lipca wpada w ręce ro­
syjskie Wilno, w tydzień później 
dywizje czerwone przekraczają Nie­
men i Szczarę.

Rząd sowiecki nie wątpi, że ar­
mje polskie nie są już zdolne do 
poważniejszego oporu. Upojony 
powodzeniem żąda od Tuchaczew- 
skiego, aby jego armje parły ener­
gicznie naprzód „na karkach co­
fających się polskich wojsk biało- 
gwardyjskich", iżby do dnia 12 
sierpnia owładnąć stolicą Polski.

Katastrofalny dla Polski prze­
bieg wydarzeń na froncie zazna­
czył się głęboko w nastrojach we­
wnętrznych oraz w stosunkach 
z zagranicą.

Zaskoczony przez klęskę ogół 
społeczeństwa zrazu poddał się 
głębokiej depresji, nie wolnej od 
szkodliwych dla wewnętrznej siły 
wojska napastliwej krytyki pod 
adresem walczących i ich wodza. 
Na szczęście, kiedy bieg wydarzeń 
odsłonił całą już grozę niebezpie­
czeństwa i tragizm możliwych 
skutków ostatecznych — wówczas 
depresja ustąpiła miejsca woli 
zdobycia się na zdecydowany wy­
siłek ratowniczy.

W stosunkach międzynarodo­
wych bolesną porażką stała się 
konferencja w Spa. Rządy państw 
sprzymierzonych, zaniepokojone o- 
fensywą rosyjską, postanowiły za­
żądać od rządu sowieckiego za­
wieszenia dalszych działań a w 
razie odmowy — przyjść Polsce 
z pomocą (myślano tu przede- 
wszystkiem o materjale wojennym). 
Wszystko to jednak pod tym tyl­
ko warunkiem, że Polska wza- 
mian zobowiąże się przyjąć za 
podstawę przyszłej granicy na 
wschodzie linję odpowiadającą 
mniej więcej granicy Kongresów­
ki, podda się bez sprzeciwu o- 
rzecznictwu rządów sprzymierzo­
nych w sprawie Małopolski wschod­
niej i Śląska Cieszyńskiego, zrzek­
nie się na rzecz Litwy Wilna.

A zatem dzisiaj możemy rzec, 
iż szczęściem Polski było to, że 
rząd sowiecki odrzucił propozycję 
rozejmu. Dalsza bowiem walka 
stworzyła warunki, w których żoł­
nierz polski bijąc swego rosyj­
skiego przeciwnika mógłfzarazem 
poszarpać więzy nieszczęsnej u- 
mowy w Spa.

Rozstrzygnięcie, jak wiadomo, 
padło na przedpolu Wisły i Wie­

prza. Tam to postanowił wydać 
nieprzyjacielowi walną rozprawę 
Wódz Naczelny w swej historycz­
nej decyzji 6 sierpnia. Minął 20 
sierpnia — a z czterech armij Tu- 
chaczewskiego jedynie szczątki 
spływały w panice poza Bug i 
Niemen.

Wślad za tern poszło wykorzy­
stanie. W nowych zwycięskich 
bojach na Wołyniu i nad Niem­
nem podyktował Wódz Naczelny 
niezdolnemu już do kontynuowa­
nia wojny przeciwnikowi dzisiej­
szą granicę Polski z Rosją—prze­
biegającą daleko na wschód od li- 
nji omawianej w Spa, obejmującą 
też i Wilno.

Tak oto dokonało się zwycię­
stwo, nieznane w dziejach Polski 
od czasu Batorego, zwycięstwo 
nad wrogiem, który od połowy 
XVlI-go wieku stale ciążył nad 
nami swoją przewagą. Tak oto 
własny wysiłek, zrodzony z wy­
biegającej poza potrzeby chwili 
twórczej myśli a kierowany upar­
tą wolą Naczelnego Wodza i Na­
czelnika Państwa zapewnił nam 
poprzez walkę z Rosją poczesne 
miejsce w rzędzie państw Europy. 
Uchwała Rady Ambasadorów z 
1925 r. dotycząca wschodniej gra­
nicy Polski była już li tylko for- 
malnem uznaniem stanu rzeczy 
przez nasz własny czyn stworzo­
nego.

Lecz korzyść wyniesiona ze zwy­
cięstwa przez zainteresowaną bez­
pośrednio Polskę, nie wyczerpuje 
pełni treści znaczenia tego zwy­
cięstwa. Sięga ono daleko na za­
chód poza granice Polski — tak, 
jak w głąb Europy szła poprzez 
ziemie Polski, w swym ostatecz­
nym zamyśle, ofensywa rewolucji 
sowieckiej. Tylko temu, że Polska 
ostała się pod ciosem rosyjskim, 
może dziś zawdzięczać zachód Eu­
ropy swe ocalenie jeśli nie od 
ruiny, to przynajmniej od silnych 
wstrząsów.

Gdyby nawet pominąć oddziały­
wanie w kierunku rewolucji spo­
łecznej, to dość uprzytomnić so­
bie nadzieje polityczne, które ze 
zwycięstwem Rosji wiązały zwy­
ciężone w wojnie światowej Niem­
cy. Podanie sobie przez Rosję i 
Niemcy rąk nad Polską miało 
oznaczać coś więcej, niźli nowy 
rozbiór Polski, bo przekreślenie 
traktatu wersalskiego i obrócenie 
w niwecz całego układu w Euro 
pie na tym traktacie opartego.

Adam Przybylski
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/Cap/»ca św. Kingi W Wieliczce Wieliczl^a. Grota im. Sienl^ieWicza

Sól w królewskiem górniczem 
wolnem mieście Wieliczce zaczęto 
wydobywać prawdopodobnie je­
szcze w pogańskich czasach. W 
każdym razie dokumenty, pocho­
dzące z 1124 r. wspominają już 
Wieliczkę. Potem wzmianki w ak­
tach książęcych i królewskich tra­
fiają się coraz częściej i coraz 
liczniejsze na miasto spływają 
przywileje. Od najwcześniejszych 
też czasów zaznacza się napływ 
ludności niemieckiej, a wójt Wie­
liczki, Gerlach de Culpen, wziął 
nawet w r. 1311 udział w buncie 
mieszczaństwa krakowskiego prze­
ciw Łokietkowi, za co został po­
zbawiony urzędu. Wkrótce po nim 
wójtem został znany nam dobrze 
z „wypisów szkolnych" Mikołaj 
Wierzynek.

W r. 1361 król Kazimierz na­
dał miastu prawo magdeburskie 
(zniesione dopiero po I rozbiorze 
Polski w r. 1772 przez Austrja- 
ków), a w dwa lata później po­
zwolił zbudować szpital dla robot­
ników, zatrudnionych w kopal­
niach Wieliczki. Wzmianki o le­
karzu salinarnym ukazują się w 
połowie XVII w., w związku z licz- 
nemi okaleczeniami górników, któ­
rzy—zamiast spuszczać się po li­
nie— staczali się po boku szybu. 
Zakazano tego pod groźbą utraty 
pracy.

Wiek XIV i XV są najświet­
niejszą epoką dla miasta i żup 
wielickich. Mieszczanie wieliccy 
rozwozili sól po całym kraju. Król 
Zygmunt August zakazał Żydom 
osiedlać się w Wieliczce, inni kró­
lowie pamiętali o niej również, 
mimo to miasto nie wzrastało z 
powodu różnorodnych klęsk, jako 
to: pożarów, najazdów Mongołów 
i Szwedów oraz ruchawek pod­
czas konfederacji barskiej.

Najdawniejszym dokumentem, 
rzucającym światło na urządzenie 
kopalni, jest akt Kazimierza Wiel-

WIELICZKA
kiego z r. 1334. Do robót kopal­
nianych używano pierwotnie jeń­
ców. Wydobytą sól wyciągano na 
powierzchnię w skórach bydlę­
cych. Koła wodne, w celu wydo­
bywania soli, zastosował dopiero 
żupnik Mikołaj Bochnar w 1405— 
1413 r. Kopalnie często były wy­
dzierżawiane i dzierżawcy dora­
biali się na nich—ze stratą skar­
bu—ogromnych sum. Echem tego 
jast znane powiedzenie hetmana 
Czarnieckiego: „Jam nie z soli 
ani z roli, tylko z tego, co mnie 
boli".

Żupnik Piotr Picaronis (Fran­
cuz), następca Bochnara, wprowa­
dził pozostawianie przy robotach 
słupów solnych dla zabezpiecze­
nia sklepień, co zmniejszyło wy­
padki osypywania się nie zaopa­
trzonych w ten sposób komór. 
Winni niszczenia słupów karani

Hala Warzelni soli w Wieliczce. Na 1-ym pla­
nie basen, napełniony solanką, w k.tórej odbijają 

się wiązania dachu

byli ucięciem ręki. Koni zaczęto 
używać od r. 1642. Raz zwiezione 
nadół— pozostają tam aż do koń­
ca dni swoich. Jest ich tam kil­
kanaście i obecnie, zczasem jed­
nak i tu zwycięży maszyna. Na­
gromadzenie siana i nieostrożność 
spowodowały w r. 1644 straszny 
pożar, przez 8 miesięcy szalejący 
w kopalni.

Był w Wieliczce i strajk, w 
r. 1690, z powodu zamiany de­
putatu soli na pieniądze. Zamor­
dowano dwóch „łamistrajków", 
strajk jednak przy pomocy woj­
ska został stłumiony, a przywód­
ców straszliwie ukarano śmiercią 
na palu i ćwiartowaniem.

Nowy, olbrzymi pożar w r. 1696 
zniszczył ponownie kopalnie. Za­
padanie ziemi stało się coraz 
częstsze. W r. 1762 woda na 
czas długi zatopiła część kopalni. 
Po rabunkach Szwedów, po wal­
kach między kozakami a konfe­
deratami od r. 1772 zaczynają się 
rządy austrjackie, a wraz z nimi 
stopniowy rozwój kopalni.

Mimo swej starożytności Wie­
liczka nigdy nie była większą o- 
sadą, nie miała okazałych budowli 
i zabytków, godnych uwagi. Przy­
czyna niewznoszenia fundamen­
talnych budowli tkwi w obawie 
budowania się na nawskroś pod­
kopanym terenie oraz w częstych 
pożarach, z których największe 
zdarzyły się w 1. 1473, 1622, 1698 
i 1718. Rozwój Wieliczki był po­
wolny: w r. 1569 było 95 domów, 
w 1880 — 656 przy 5973 mieszkań­
cach, w grudniu 1931 r. ludność 
wynosiła 8697 osób.

Najznaczniejszemi budynkami 
są: zamek, żupą dawniej zwany, 
zbudowany za króla Kazimierza 
Wielkiego i opasany murem, a 
przebudowany zupełnie w 1780 r.; 
kościół famy, postawiony w 1804 r., 
kościół Reformatów, wymurowany 
po pożarze w 1718 r. oraz miły.
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znajdujący się na górze za mia­
stem modrzewiowy kościółek pod 
wezwaniem św. Sebastjana, Pa- 
rafja w Wieliczce istnieje oddaw- 
na. Podobno już w r. 1058 stała 
tu kaplica, którą zarządzali Bene­
dyktyni z Tyńca, osadzeni 
tam przez Bolesława Chro­
brego. Oni też pobierali z 
Wieliczki znaczną intratę 
solną.

Od r. 1835 ulice miasta są 
brukowane i oświetlone. 0- 
becnie Wieliczka posiada 
v’iększość udogodnień kultu­
ralnych, a w tej liczbie połą­
czenie z Krakowem pociąga­
mi motorowemi, dwie szkoły 
średnie, państwową średnią 
szkołę górniczą, 4 szkoły pow­
szechne. Od l.IV b. r. powiat 
tutejszy został zniesiony i 
wcielony do powiatu kra­
kowskiego.

Doosobliwości Wieliczki na­
leżą, oczywiście, kopalnie, któ­
rych korytarze i chodniki, ogólnej 
długości około 105 km, rozgałęziają 
się pod ziemią na różnych głębo 
kościach do 400 m i są oświetlo­
ne elektrycznością, oraz warzel­
nia soli. Łączna produkcja soli w 
Wieliczce wynosi 154.070 tonn soli 
kamiennej i 45.150 tonn warzonki.

Sól warzona dotychczas produ­
kowana była w Wieliczce, Ino­
wrocławiu (przeciętnie po 4.000 
tonn miesięcznie) oraz w Dro­
hobyczu, Kosowie, Dolinie, Bo­
lechowie i Ciechocinku (po 400 
do 600 tonn mieś.). Ze względu 
na małą produkcję i wysokie, zwią­
zane z nią koszty, zarząd żup sol­
nych dąży obecnie do skasowania 
mniejszych warzelni, natomiast 
produkcja ma być skoncentrowa­
na w dwóch pierwszych. Warzel­
nia w Wieliczce, uruchomiona w 
1913 r., obliczona była pierwotnie 
na produkcję 30 tys. tonn rocz­

nie, w ostatniem 5-leciu zwięk­
szyła się o 50  ̂ i obecnie jest w 
stadjum dalszej rozbudowy, pra­
cuje przytem na 3 zmiany, za­
trudniając łącznie z kopalniami 
około 1500 robotników.

Typy górników w Wieliczce

Gzem się różni sól kamienna 
od soli warzonej? Tern, że sól 
kamienna jest wsypywana do ol­
brzymich metalowych kadzi, gdzie 
się ją rozpuszcza, oczyszcza z ob­
cych składników (np. gips), „kla­
ruje" (t. zn. solanka musi się u- 
stać, przyczem osad opada na 
dno), następnie gotuje się, warzy, 
mokrą sól osusza w wirówkach, 
pakuje w worki i rozwozi po 
kraju jako warzonkę.

Sól kamienna, dobywana w Wie­
liczce, Bochni i Wapnie, sprzeda­
wana jest przeważnie w stanie 
naturalnym. O ile sól w pierw­
szych dwóch kopalniach znajduje 
się w ziemi mniejszemi lub więk- 
szemi wastwami lub jakby węzła­
mi, nieraz kilkadziesiąt metrów 
grubemi, o tyle w Wapnie, które 
jest własnością prywatną, sól — 
i to jest niezwykły fenomen — 
tworzy jednolity monolit (zwarty

blok) solny, długi przeszło 2 km, 
V2 km szeroki; zaczyna się na 
głębokości 60 m, a wiercenia na 
głębokości 1000 m nie ukazały 
dna tego potężnego słupa soli. Co 
za niesłychane procesy przemian 

na kuli ziemskiej spowodowa­
ły osadzenie w tern miejscu 
tak potwornej ilości soli?! 
Sól z Wapnia jest tak czysta, 
że —̂ w przeciwieństwie do 
soli z Wieliczki — nie potrze­
buje być warzona i po zmie­
leniu może być używana ja­
ko sól stołowa.

W Wieliczce najbliżej po­
wierzchni występuje sól zie­
lona w bryłach, pod nią, 
przedzielona warstwą iłu, sól 
spiżowa (mocno zanieczysz­
czona) lub czyściejszy jej ga­
tunek: sól szybikowa, której 
najlepszy gatunek zowią „jar­
ką".

Przedostającą się w znacz­
nych ilościach przez górne 

warstwy wodę odprowadzano zda- 
wiendawna do najgłębszych części 
kopalni i z utworzonych w ten spo­
sób jezior wypompowywano na 
powierzchnię czyto mozolnie, wia­
drami, wyciąganemi przez ko­
nie, czy przy pomocy pomp pa­
rowych. Dziennie wydobywano w 
ten sposób około 6.000 litrów. Je­
ziora zachowały się dotychczas. 
Na jednem z nich w r. 1914 zgi­
nęło podczas przewrócenia prze­
ciążonego promu 6 żołnierzy nie­
mieckich.

Powietrze w kopalniach utrzy­
muje w zimie i w lecie jednako­
wą ciepłotę + 1 5 “ Cels., podno­
szącą się na każde 100 m w głąb 
o 1“.

W kopalniach warto zwiedzić 
kaplicę św. Antoniego, wykutą w 
soli w r. 1698 przez nieznanego 
górnika. Figury świętych są z jed­
nolitej bryły zielonej soli. Poczy-

Groia solna, im. Marszałka Piłsudsl^iego W Wieliczce Zakładanie ładunków dynamitu w Wieliczce
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nająć od r. 1700 odprawiane są 
tu msze św., zrazu codziennie, 
obecnie 2 razy do roku. Pieczara 
„Michałowice“, wykuta w latach 
1717—61, posiada strop, który 
jest podpierany przez cały las 
wiązań sosnowych; ze stropu zwie­
sza się wyrobiony z soli kryszta­
łowej wielki świecznik. W innych 
komorach są: most, zbudowany w

1839 r., długości 20 m ponad 26- 
metrową głębią oraz sala Łętów
(balowa), wykuta w r. 1750.

*
* *

Zarząd Państwowej Żupy Sol­
nej w Wieliczce zawiadamia, że 
zwiedzanie kopalni przez zbioro­
we wycieczki wojskowe w mie­
siącach od maja do września, ze 
względu na pełny sezon — może

być tylko pobieżne, gdyż prze­
wodnicy nie mogą w tym okresie 
poświęcić zwiedzającym tyle u- 
wagi, by wycieczki rzeczywiście 
odniosły realną korzyść.

Zwiedzanie kopalni zaleca za­
rząd w czasie od lutego do maja.

Zwiedzanie rozpoczyna się o 
g. 14.30.

Ifr. ótrch.

ROZDZKA CZARODZIEJS KA
Tajemnica różdżki czarodziej­

skiej, znanej już w XVI wieku, 
stanowi oddawna przedmiot ba­
dań uczonych, lecz—jak dotąd— 
zagadka jej działania pozostaje 
niezgłębiona. Na zasadzie licznie 
obserwowanych faktów stwierdzo­
no tylko jej zadziwiające własno­
ści, których jednak w żaden spo­
sób nie udało się uzasadnić nau­
kowo. I

Choć opinja publiczna przywy­
kła uważać osoby, operujące różdż­
ką, za nieszkodliwych dziwaków, 
którym chętnie wybacza się ich 
manję, ponieważ nikogo nie krzyw­
dzi — zainteresowanie świata po- 
ruszonem tutaj ciekawem zagad­
nieniem stale wzrasta. Oprócz 
uczonych interesują się piem oso­
by ze wszystkich niemal grup 
społecznych, począwszy od króla 
włoskiego Wiktora Emanuela, da­
lej szefów rządów różnych państw, 
arystokratów, duchownych, dyrek­
torów przedsiębiorstw przemysło­
wych, lekarzy, wojskowych — aż 
do przygodnych poszukiwaczy 
skarbów, ukrytych w ziemi. Aby 
je zgłębić i oddać na usługi in­
żynierów, geologów, lekarzy—aka- 
demje nauk urządzają co pewien 
czas specjalne kongresy między­
narodowe. Ostatnio kongres tego 
rodzaju odbył się w Awinjonie, 
otwarty w dniu 24.IV b. r.

Czary, dokonywane zapomocą 
różdżki, podniecają publiczność, 
która zdumiona napróżno stara 
się dociec w jaki sposób różdżka- 
rzom udaje się odnaleźć wodę, 
płynącą głęboko pod ziemią, o- 
kreślić dokładnie jej skład mine­
ralny, ilość, przydatność do picia; 
w jaki sposób odnajdują oni po­
kłady minerałów, określają ich 
obfitość i głębokość pod ziemią, 
nadewszystko zaś — rzecz nie­
zmiernie ciekawa—w jaki sposób 
owa awangarda uczonych, jakby 
czując się za ciasno w ramach 
geologji, wkracza w dziedzinę 
biologji i medycyny, stawia traf­

ne djagnozy chorób ludzi i zwie­
rząt, a nawet ordynuje lekar­
stwa !

Cóż to jest owa różdżka czaro­
dziejska?

Pod tą poetycznie i tajemniczo

Różdżk.a radjowa

brzmiącą nazwą kryje się pospo­
licie wyglądające wahadło lub 
rozwidlona w* kształt litery Y ga­
łązka leszczyny. Rolę widełek le­
szczynowych pełnią też z tym sa­
mym skutkiem dwa fiszbiny, po­
łączone w jednym końcu klamrą. 
Operator trzyma w dłoniach, od­
wróconych spodem do góry, dwa 
rozszczepione końce różdżki, je­
den w prawej, drugi w lewej dło­
ni. Tak uzbrojony posuwa się zwol­
na w terenie, uważając, by przeciw­
legły koniec owego osobliwego 
przyrządu wysunięty był naprzód 
i nieco wzniesiony do góry. Gdy w 
drodze swej napotka ukryte pod 
ziemią minerały, wodę, naftę, zło­
to i t. p., wysunięty naprzód ko­
niec różdżki chwieje się i chyli 
ku ziemi.

Wówczas różdżkarz wykonywa 
sztuczkę iście czarnoksięską. Trzy­
mając sztywno przed sobą różdż­
kę, oddala się od tego miejsca, li­
cząc uważnie kroki. Zatrzymuje 
się wówczas, gdy przyrząd po­

wraca do normalnej pozycji. Ilość 
kroków, które zrobił, określa do­
kładną głębokość w metrach, na 
jakiej znajduje się np. woda.

Gdy rolę różdżki czarodziejskiej 
spełnia wahadło, wówczas każdy 
krok operatora powoduje kołysa­
nie się owego wahadła. Przy na­
potkaniu, np. podziemnych wód, 
czy nafty zaczyna ona szybko 
wykonywać całkowite obroty do­
koła swej osi. Ten niezwykły 
ruch przyrządu ma dla różdżka- 
rza to samo znaczenie, co chwia­
nie się rozwidlonej gałązki lub 
fiszbina.

Jako wahadło zwykle służy ku­
la drewniana, szklana, ołowiana 
lub kwarcowa, woreczek zawiera- 
jęcy kamyk lub kawałek jakiegoś 
minerału i t. p., zawieszony na 
sznurku lnianym lub konopnym 
około metrowej długości, którego 
przeciwległy koniec jest nawinię­
ty na pręt w celu regulowania 
długości sznurka w miarę po­
trzeby.

Jako wahadła można też użyć 
zegarków lub kluczy, a zamiast 
sznurka — łańcuszka metalowego, 
z włosów, z włosia, lub struny. 
Długość nienawiniętej części łań­
cuszka wynosi 10—15 cm.

Jedni różdżkarze wolą wahadło, 
inni rozwidloną gałązkę lub fisz­
biny. Wszystkie te metody dają 
te same wyniki. Wybór ich sto­
sowania zależny jest całkowicie 
od osobistych upodobań opera­
torów.

Lecz na wymienionych już po­
wyżej czarach, dalej na wynajdy­
waniu podziemnych grot, galeryj, 
chodników nie koniec cudów 
różdżki czarodziejskiej. Święci ona 
triumfy i w dziedzinie żywej 
przyrody, określając siły żywotne 
roślin, a nawet czy dany teren 
nadaje się pod uprawę pewnych 
roślin, co do których istnieje w 
tym względzie wątpliwość. Wska­
zuje też schorzałe miejsca drzew.
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Gdy chodzi o djagnozę tego 
rodzaju, różdżkarz dotyka w róż­
nych miejscach przeznaczone do 
zbadania drzewo wskazującym pal­
cem jednej ręki, poruszając jedno­
cześnie wahadłem, trzymanem pal­
cami dużym i wskazującym dru­
giej ręki. Przy napotkaniu chore­
go miejsca wahadło przechodzi z 
ruchu obrotowego do wahadło­
wego.

W ten sam sposób różdżka sy­
gnalizuje stan zdrowia zwierząt i 
ludzi. Gorliwy jej zwolennik dr. 
Abel Martin w następujący spo­
sób tłumaczy jej właściwości w 
stosunku do organizmów ludzkich 
i zwierzęcych. Istota zdrowa znaj­
duje się w stanie równowagi 
elektromagnetycznej, w ciele zaś 
chorem niedomaganie wytwarza 
zaburzenia, które wyraża się 
utratą owej równowagi. Postawie­
nie więc trafnej djagnozy zależy 
od ścisłego określenia przy pomo­
cy wahadła miejsca, gdzie powsta­
ło to zaburzenie.

Wolne oddalanie od pacjenta 
ręki bez wahadła, aż do chwili, 
gdy ustaną wszelkie ruchy różdż­
ki, daje głębokość na jakiej znaj­
duje się schorzałe miejsce. Ażeby 
stwierdzić na co cierpi chory, dr. 
A. Martin posługuje się takiemi 
samemi substancjami, których 
istnienie podejrzewa w zaatako­
wanym organie. Operując w wy­
żej opisany sposób wahadłem, trzy­
ma w tej samej ręce, co wahadło, 
zamknięte probówki, zawierające 
sztucznie wyhodowane mikroby 
lub szczepionki bakteryj żywych 
lub martwych, lub też kawałek 
kości, jeżeli chodzi o stwierdzenie 
złamania. Gdy w ręce operatora 
znajduje się ekwiwalent przyczy­
ny choroby, wahadło poczyna wi­
rować.

Różdżka posiada także zdolność

ordynowania lekarstw. Chcąc się 
dowiedzieć za jej pomocą czy dany 
środek leczniczy jest wskazany 
dla pacjenta, trzeba ów środek 
trzymać w tej samej ręce, co wa­
hadło, palcami zaś drugiej do­
tykać najbliższej okolicy schorza­
łego miejsca.

Jeżeli wahadło zaczyna wiro­
wać, oznacza to, że lekarstwo jest 
potrzebne.

Tak więc cudowna różdżka wa­
hadłowa zdobywa sobie miejsce w 
medycynie jako instrument diag­
nostyczny, umożliwiający śledze­
nie przebiegu choroby i racjonal­
ne leczenie—aż do zupełnego wy­
zdrowienia. Narazie doświadcze­
nia w tym kierunku przeprowa­
dzane były z doskonałemi wyni­
kami przeważnie na zwierzętach.

Najnowszym sposobem nauko­
wym wykrywania podziemnych 
bogactw jest t. zw. metoda radjo- 
wa.

Djagnoza lekarska przy pomocy 
różdżki wahadłowej

Różdżka leszczynowa przy pracy

Używany w tym celu przy­
rząd składa się z 2 aparatów: na­
dawczego i odbiorczego, osadzo­
nych na 2 przeciwległych koń­
cach długiego prętu. Operator, 
posługujący się tym przyrządem, 
nakłada na uszy parę słucha­
wek.

W czasie operowania opisanym 
przyrządem aparat nadawczy wy­
syła fale radjowe, które docierają 
do słuchawek dopiero wtedy, gdy 
napotkają na swej drodze metale 
lub rudy.. Z tą chwilą fale zała­
mują się, zbaczają ze zwykłej 
drogi, wywołując w odbiorniku 
drgania, dosłyszalne dla • ucha 
przez słuchawki jako dźwięki.

Ta metoda wymaga doskonale 
obeznanych z geologją techników 
i operatorów. Pole jej działania 
jest bardzo ograniczone, gdyż wy­
nosi zaledwie około 8 m w' głąb 
ziemi. Ma przytem tę wadę, że 
dźwięk, dosłyszalny przez słu-

Dr. Abel Martin bada chore jagnij

chawki, jest zawsze jednakowy, 
niezależnie od tego, czy fala na­
potka w ziemi zardzewiałą rurę, 
czy też szkatułkę, wypełnioną 
złotemi monetami. Fale radjowe 
nie rozróżniają obydwóch wypad­
ków.

Geologowie przyznają otwarcie, 
że na podstawie dotychczasowych 
zdobyczy nauki nie są w stanie wy­
drzeć ziemi tajemnicy dokładnego 
położenia i rodzaju jej przebogatych 
śpichlerzy podziemnych. Mogą 
tylko w przybliżeniu określić 
miejsce, gdzie należy kopać, aby 
przypuszczalnie coś znaleźć. Nie­
jednokrotnie ich wskazówki oka­
zywały się rujnujące dla kieszeni 
przedsiębiorców.

W ciągu ostatnich 30 lat do 
wykrywania podziemnych bogactw 
poczęto stosować metody geo­
fizyczne, wykorzystujące dla tych 
celów elektryczność, magnetyzm, 
grawitację.

W praktyce jednak okazało się, 
że wszystkie te sposoby nie da­
ły wyników całkowicie zadowala­
jących jako bardzo powolne i wy­
soce kosztowne.

To też różdżka czarodziejska, 
odznaczająca się wszechstronno­
ścią i szybkością działania, a 
przytem niekosztowna, zdobyła 
sobie największe uznanie i wzię- 
tość, choć dziś jeszcze z punktu 
widzenia nauk fizycznych wydaje 
się beznadziejnym absurdem.

Miejmy jednak nadzieję, że aka- 
demje nauk, pracujące nad wy­
świetleniem tej tajemnicy, znajdą 
naukowe rozwiązanie tego za­
gadnienia, które w obecnej dobie 
wzbudza żywe zainteresowanie i 
odbija się głośnem echem w pra­
sie całego świata.

H.  J.
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DYNAMIT I NAGRODA POKOJU...
Niema już dziś chyba człowie­

ka w Europie jako tako oczyta­
nego, któryby czegoś nie słyszał 
o nagrodzie Nobla, lecz mało kto 
wie, kim był Nobel i w jaki spo­
sób doszedł do tak kolosalnego 
znaczenia w świecie kulturalnym.

W roku przyszłym Szwecja, a 
z nią cały świat święcić będą set­
ną rocznicę urodzin Nobla.

Alfred Nobel urodził się w Sztok­
holmie, dnia 21 października 1833 
roku. Początkowo kształcił się w 
szkole średniej, a po jej ukończe­
niu wstąpił na politechnikę w 
Sztokholmie. Już jako uczeń szko­
ły średniej zwrócił na siebie uwa­
gę swych nauczycieli niezwykłe- 
mi zdolnościami z dziedziny mate­
matyki i chemji. Szczególnie jed­
nak pociągała go zawsze chemja, 
to też wstępuje na ten wydział i 
po paru latach kończy uczelnię 
z dyplomem inżyniera.

Była to już druga połowa dzie­
więtnastego stulecia. W owej epo­
ce węgiel i żelazo zaczynały już 
odgrywać przemożną rolę w życiu 
narodów.

Olbrzymie dziś kopalnie węgla 
w Walji, w Belgji, na Śląsku roz­
poczynały wtedy swój okres wiel­
kiego rozwoju. Była to wogóle e- 
poka rozkwitu ekonomicznego Eu­
ropy, z każdym miesiącem po­
wstawały nowe gałęzie przemy­
słu, lub zgoła nowe przemysły 
(np. przemysł maszynowy, prze­
mysł chemiczny., przemysł elek­
trotechniczny) — z każdym dniem 
zakładano nowe fabryki. Wszyst­
kie te olbrzymy pracowały trak­
cją parową, jako wówczas najbar­
dziej nowoczesną i najwydatniej 
pracującą. Wobec tego zaś, że do 
poruszania tych setek i tysięcy 
maszyn parowych trzeba było ca­
łych okrętów węgla — więc wnio­
sek prosty, że o nadprodukcji wę­
gla, czyli o dzisiejszym „kryzysie 
węglowym" nikt wówczas nie sły­
szał. Przeciwnie, kopalnie, mimo 
szalonej pracy dniem i nocą, nie 
mogły zaspokoić wszystkich za­
mówień. A przyczyna tego niena- 
dążenia przemysłu węglowego by­
ła jedna i ta sama: zbyt powolna 
praca górnika, który odwieczną 
opokę węglową rozbijać musiał 
słabemi uderzeniami oskardu i ki­
lofa. Ta sama mniej więcej sytu­
acja wytworzyła się w górnictwie 
metalowem, a tymczasem zamó­
wienia na rudę żelazną rosły i ro­
sły—gdyż był to okres intensyw­
nej rozbudowy kolei żelaznych

wszystkich krajów Europy, a jed­
nocześnie początek „wyścigu zbro­
jeń" na morzu, co wszystko ra­
zem pochłaniało setki tysięcy tonn 
żelaza i stali.

W tym stanie rzeczy sfery prze­
mysłowe zaczęły się zwracać do 
wynalazczości chemików, by z ich 
pomocą uzyskać materjał wybu­
chowy o niewidzianej dotąd sile, 
któryby w sposób skuteczny po­
trafił rozbijać skały i zdobywać 
całe tonny węgla i rudy.

I oto w roku 1867, po długo­
letnich, upartych doświadczeniach 
młodemu inżynierowi - chemikowi 
Alfredowi Noblowi udaje się śród 
ciągłego igrania ze śmiercią wy­
naleźć materjał wybuchowy, o si­
le dotąd niespotykanej, wielokrot-

Stynny uczony i fundator Nobel

nie przewyższającej siłą swego 
działania niszczącego wszystkie do­
tąd znane substancje kruszące. 
Materję tę nazwał jej wynalazca — 
dynamitem — od greckiego słowa 
„dynamis" — siła.

Jak wielkie jest działanie kru­
szące tej substancji wystarczy po­
wiedzieć, że podczas, gdy przed 
wynalezieniem dynamitu trzeba 
było pół dnia pracy górnika dla 
wydobycia jednej tonny węgla — 
dynamit tę samą pracę wykony­
wa w ciągu paru minut, reduku­
jąc przez to koszt wydobycia wę­
gla i rudy o setki miljonów zło­
tych rocznie.

Alfred Nobel, młody, bo zaled­
wie 34 letni inżynier spotkał się 
z powszechnem uwielbieniem. Na­
zywano go dobroczyńcą ludzkości. 
Zresztą, jak każdy północny euro­
pejczyk, miał on znakomite wy­
czucie interesu i potrafił z wyna­
lazku swego wyciągnąć miljony.

Przez długie lata do spółki z brać­
mi swymi, zwłaszcza z Emanue­
lem, znakomitym założycielem kar­
telu naftowego, prowadził eksplo­
atację swego wynalazku, zakłada­
jąc w Szwecji liczne fabryki dy­
namitu. To też w ciągu niewielu 
lat Alfred Nobel staje się posia­
daczem dwudziestu pięciu miljo­
nów koron szwedzkich.

I oto Alfred Nobel, zdobywszy 
kolosalny na owe czasy majątek, 
daje światu przykład, jak należy 
używać pieniędzy. W roku 1879 
Nobel funduje olbrzymie, wspa­
niałe laboratorja chemiczne i fi­
zyczne dla królewskiego Uniwer­
sytetu w Sztokholmie. Wszystkie 
większe wyprawy naukowe szwedz­
kie, norweskie i angielskie hojnie 
zaopatrywał, umożliwiając uczo­
nym zbadanie okolic, których do­
tąd stopa ludzka nie tknęła.

Zdobywszy majątek. Nobel nie 
zaprzestał swej pracy w labora- 
torjum i oto w roku 1882 rodzi 
się drugi wielki wynalazek tego 
genjalnego chemika: proch bez­
dymny. Ten nowy wynalazek — 
przynosi Noblowi nowe miljony, 
lecz razem z ich przypływem No­
bel zaczyna tracić największy 
skarb: zdrowie. Zjawia się astma, 
jako skutek długoletniego prze­
siadywania w zamkniętych, prze­
pojonych różnemi gazami, labora­
toriach...

Z polecenia lekarzy Nobel je- 
dzie na południe, do San Remo, 
gdzie spędza szereg lat. Te właś­
nie lata pobytu Nobla w San Re­
mo są dla ludzkości najważniej­
sze, one to bowiem sprawiły, że 
Nobel, dotąd interesujący się tyl­
ko chemją i rozwojem nauk przy­
rodniczych, teraz zainteresował 
się żywo polityką międzynarodo­
wą i kwestjami społecznemi. No­
bel widzi i obserwuje gorączkowe 
podniecenie Europy, oczekującej 
z dnia na dzień wojny światowej 
i ten stan umysłów niepokoi wiel­
kiego uczonego. Postanawia temu 
przeciwdziałać — i to w sposób 
bardzo realny.

W roku 1895 Nobel, czując zbli­
żający się koniec—sporządza włas­
noręcznie testament, mocą którego 
zapisuje cały swój olbrzymi ma­
jątek, wynoszący trzydzieści je­
den i pół miljona koron szwedz­
kich na rzecz fundacji swego i- 
mienia, którą w swym testamen­
cie powołał do życia.

W dniu 10 grudnia 1896 roku 
Alfred Nobel umarł.
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Po śmierci swego twórcy fun­
dacja Nobla, na czele której obec­
nie stoi król Szwecji, została zor­
ganizowana osobnym statutem, 
którego główne zasady ułożył przed 
śmiercią sam Nobel: coroczne od­
setki fundacji Nobla w łącznej su­
mie około jednego miijona dola­
rów dzielone są na pięć równych 
części, z których każda nosi naz­
wę nagrody imienia Nobla. Każda 
z tych nagród wynosi mniej wię­
cej 200.000 dolarów i przyznawa­
na jest autorowi najlepszego dzie­
ła z dziedzin: 1) fizyki, 2) chemji, 
3) medycyny i 4) literatury pięk­
nej oraz osobna nagroda pokoju 
im. Nobla za najlepszą: a) bądź 
pracę naukową b) bądź całokształt 
działalności politycznej, wybitnie 
przyczyniającej się do utrwalenia 
pokoju na świecie. Nagrody z dzie­
dziny fizyki, chemji, medycyny i 
literatury pięknej przyznawane są 
przez Szwedzką Akademję Nauko­
wą bez względu na narodowość 
kandydata. Co do nagrody poko­
ju — to tę przyznaje Międzynaro­
dowy Trybunał Pokoju w Hadze. 
(Pierwszą po wojnie nagrodę po­
kojową otrzymał prezydent Woo-

drow Wilson, w ostatnich latach 
otrzymali ją: Francuz Briand i 
Niemiec Stresemann).

Nagroda Nobla jest tym potęż­
nym bodźcem, który skłania do 
wytężonej pracy i badań twór­
czych najzdolniejsze jednostki ca­
łej ludzkości. Z tego też względu 
spełnia ona doniosłą rolę, to też 
cały szereg znakomitych uczonych 
europejskich i amerykańskich, a 
także wybitnych literatów — co 
rok ubiega się o nagrodę im. No­
bla, by móc kontynuować swą 
dotychczasową pracę.

Począwszy od roku 1902, gdy 
pierwszą nagrodę Nobla w dzie­
dzinie medycyny przyznano Rent­
genowi, znakomitemu chirurgowi 
i wynalazcy, którego błogosławio­
ne promienie „X“ uratowały nie­
jedno życie — nagród Nobla przy­
znano już ogółem sto kilkadziesiąt. 
Z konieczności będziemy jednak 
musieli się ograniczyć do poda­
nia najważniejszych nazwisk i czy­
nów laureatów Nobla.

Medycyna. Prócz Rontgena, wy­
mienimy tu znakomitego bakte- 
rjologa niemieckiego, prof. Kocha, 
wynalazcę „odczynnika Kocha";

odczynnik ten stosowany przy ba­
daniach krwi, umożliwił wykrycie 
zarazków syfilisu we krwi, przez 
co oddał ludzkości bezcenne u- 
sługi.

Chemja. Piotr Curie — znakomi­
ty chemik francuski i nasza ro­
daczka, a jego żona, Marja Curie- 
Skłodowska; o zasługach tej pary 
w dziedzinie zastosowania radu 
do walki z rakiem — możnaby to­
my całe napisać! Piotr Curie o- 
trzymał nagrodę w roku 1903 — 
Skłodowska w 1911.

Fizyka. Marconi (1909) wyna­
lazca telegrafu iskrowego i ojciec 
radjotelegrafji nowoczesnej. Ein­
stein (1921) znakomity fizyk nie­
miecki — twórca teorji względno­
ści.

Literatura piękna. Szwed B jórnson 
(1903). Polak Sienkiewicz (za „Quo 
Vadis“ — 1905). Anglik Rudyard 
Kipling (1907—„Księga dżungli^). 
Belg Maeterlinck (1911). Haupt- 
mann—Niemiec („Tkacze"—1912). 
Hindus Rabindranath Tagore 
(1913). Francuz Romain Rolland 
(1915). Francuz Anatol France 
(1921). Polak Wład. Reymont (1924 
„Chłopi").

S PRYTNY S T R Z E L E C
„Wstrzelcach celnych podlaskich 

służyło wielu znakomitych strzel­
ców, którzy szczególnie dawali 
się we znaki czujkom kozackim. 
Kozacy długo nie wiedzieli że 
strzelcy mają dubeltówki i po 
pierwszym strzale pędzili na 
Strzelca aby go zarąbać, a wtedy 
strzelec palił z drugiej lufy i zsa- 
dzał z konia kozaka. Później stali 
się ostrożniejsi, lecz mimo to czę­
sto padali ofiarą strzelców. Celo­
wał zaś w tern zwodzeniu kozu- 
niów szesnastoletni chłopak, Czech 
rodem, nieznanego nazwiska — 
zwany powszechnie Faustynkiem.

Otóż Faustynek ten raz 
następującego dokonał czynu:

„Naprzeciw łączki, której 
skraj obsadzali strzelcy pod­
lascy, na polu, widne były 
szychty kamienia do napra­
wy szosy przygotowane, a 
kolo jednej z takich kręcił 
się atamaniec *) w pensowym 
swoim mundurze; pikę miał 
czerwono malowaną i jan- 
czarkę na plecach, a siedział 
na białym koniu. Te jasne 
kolory jaskrawo odbijały

promienie chylącego się do za­
chodu słońca i jakby jaki ognisty 
meteor świeciły przed oczami pa­
trzących.

— Ach, żeby można sprzątnąć 
tego huncwota — zawołał jeden z 
oficerów—dałbym coś za to.

— Zapewne — odrzekł drugi — 
jabym i dukata nie żałował, ale 
cóż mu zrobisz w tej odległości?

Posłyszał tę rozmowę Fausty­
nek, zbliżył się do rozmawiają­
cych i rzekł z uśmiechem:

— Niech się panowie oficero­
wie złożą na mnie, a ja go zmio­
tę jak dubelta.

*) Szeregowiec atamańskiego i; 
pułku kozaków gwardji. ^

— Ale jakimże sposobem, po­
wiedz?—mówili—przecież w czy- 
stem polu podejść ci się nie da.

— Już ja sobie poradzę— mówił 
chłopiec z rodzajem pewności, a 
ta jego propozycja doszła do 
uszu pułkownika Kuszla, ale ten 
nie chciał z początku pozwolić na 
to, mówiąc:

— Nim ty kozaka, kozak ciebie 
może sprzątnąć, bo ich broń da­
leko niesie.

Pomimo tych uwag chłopak 
trwał przy swojem; oficerowie 
znowu rachowali na szczęśliwą 
gwiazdę jego, a Kuszel, ulegając 

ogólnym naleganiom, ze­
zwolił wkońcu i zaraz oficer, 
co to dukata ofiarował, zdjął 
kaszkiet:

— Panowie — zawołał—na 
wyprawę Faustynka składka! 
— I rzucił holendra. )̂

A że się nikt nie wymówił, 
parę set złotych miało być 
zyskiem zwycięzcy. Ten sły­
sząc jak sowita czeka go na­
groda, uśmiechnął się, staran­
nie opatrzył broń, nabił ją, 
potem zarzucił strzelbę na ra­
mię i skłoniwszy się oficerom.

Dukat holenderski.
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szedł prosto na ową szychtę, obok 
której stał kozak. Ujrzawszy idące­
go ku niemu Strzelca, zaczął on u- 
jeżdżać na prawo z okiem wlepio- 
nem w niego, a kiedy Faustynek 
pochodził do kupy kamieni, ko­
zak widząc się w takiej odległości 
źe kula go dosięgnąć nie mogła, 
stanął i każdy ruch przeciwnika 
pilnie śledził. Faustynek usiadł 
na szychcie, obejrzał broń, potem 
się złożył, dał ognia, a nim dym 
się rozszedł, wyciągnął pistolet i 
wypalił. Po pierwszym strzale za­
chwiał się kozak, bo mu kula 
widno koło uszu świsnęła. Chwilę 
popatrzył na chłopaka, który go­
tował się broń nabijać. Widząc to

kozak, zdjął z pleców janczarkę, 
sparł się na siodle, a kiedy strze­
lił, chłopcu broń z ręki wypadła, 
uchwycił się za pierś, potem za­
toczył się, upadł i jakby ostatniem 
wysileniem nogami rzucił kilka 
razy.

Na ten widok okrzyk boleści 
wydał cały bataljon, a kozak do­
siadł konia i pochylony na siodle 
pędził żeby obedrzeć zabitego.

Był już o jakie 50 kroków od 
niego, kiedy ten raptownie zerwał 
się na nogi; błysnęła dubeltówka 
w jego ręku, strzelił i zaraz padł 
na ziemię kozak, a koń stanął i 
wąchał powalonego jeźdźca. W 
kilku skokach był Faustynek koło

leżącego, wskoczył na konia i bio­
rąc się za boki: — Ha, ha, ha! — 
zaśmiał się głośno.

Cały bataljon, jakby jeden czło­
wiek, powtórzył śmiech Faustyn- 
ka, a wesoły ten okrzyk odbijało 
echo dąbrowy. Łatwo pojąć, z ja­
ką radością przyjęli strzelcy wra­
cającego na kozackim koniu kolegę.

Kuszel awansował go na podo­
ficera i do krzyża przedstawił. Ja­
koż na drugi dzień przybył adju- 
tant wodza naczelnego i przed fron­
tem bataljonu przypiął mu krzyż 
na piersiach, a uszczęśliwiony 
chłopiec, ozdobiony i obdarzony, 
stał się ulubieńcem całego od­
działu.

P O D R O Ż  „ W I L J I ”
Powrócił z pływania szkolnego 

do Francji O. R. P. „Wilja“, ma­
jąc na pokładzie prócz zwykłej 
załogi, trzydziestu podchorążych 
szkoły toruńskiej. „Wilja“ wyru­
szyła z Gdyni 4 czerwca i przez 
kanał Kiloński udała się do Cher- 
bourga.

Po drodze napotkano okręty 
wojenne niemieckie, francuskie i 
holenderskie, a po przybyciu do 
Cherbourga odbyła się wzajemna 
wymiana grzeczności z władzami 
francuskiemi. Prefekt morski, ad­
mirał Le D’0, wielki przyjaciel 
Polaków, nie szczędził starań, aby 
nasi podchorążowie i marynarze 
czuli się we Francji jak u siebie 
w domu. Kilku oficerów i podo­
ficerów udało się do Paryża, do­
kąd przybyła też wycieczka pod­
chorążych. Zwiedzono Paryż, Wer­
sal, a nadto przepiękne okolice 
Normandji i Bretanji. Ludność 
miejscowa bardzo życzliwie uspo­
sobiona do Polaków, życzliwość 
tę tłumaczy wzorowem zachowa­

niem przewijających się od lat 
kilku przez Cherbourg marynarzy 
polskich, zachowaniem o całe nie­
bo różniącem się od marynarzy

W izyta dowódcy pancernilia noTWes\iego

Z  podróży „ Wilji”. W  l^anale Kilonsliim

innych narodowości, których o- 
kręty wojenne zawijają do portu 
wojennego. I tym razem życzli­
wość wzrosła jeszcze po współ­
udziale „Burzy“ w pracach ratun­
kowych nad zatopionym „Prome­
teuszem".

„Prometeusz", wielka francuska 
łódź podwodna, jeszcze nie ode­
brana przez marynarkę wojenną, 
zatonęła jak wiadomo w czasie 
prób i natychmiast dowódcy „Wi- 
Iji" i „Burzy" zgłosili miejscowym 
władzom morskim swą gotowość 
wzięcia udziału w akcji ratunko­
wej. „Burza" wypłynęła o świcie 
i pTzy pomocy swej sondy ultra­
dźwiękowej czyniła wraz z inne- 
mi okrętami oraz samolotami i 
balonem na uwięzi poszukiwania, 
które wkońcu zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Niestety, 
łódź odnaleziono na takiej głębo­

kości (75 m i silny prąd), że o 
wydobyciu jej nie było mowy.

Z tego też powodu odwołano 
wszelkie dalsze uroczystości, zwią­
zane z przybyciem polskich okrę­
tów i norweskiego pancernika 
szkolnego „Tordenskjold".

Powrót miał miejsce w dość u- 
ciążliwych warunkach nawigacyj­
nych i załoga „Wilji" miała moż­
ność okazania całej swej war­
tości moralnej i fachowej. Widać 
wartość to była niepoślednia, sko­
ro podoficerowie i marynarze „Wi­
lji" zasłużyli sobie na pochwałę 
dowódcy, kmdra ppor. Borysa Mo- 
huczego.

Przechodząc w pobliżu miejsca, 
gdzie zatonął „Prometeusz", od­
dano zaginionym francuskim ko­
legom honory wojskowe, odśpie­
wano modlitwę i opuszczono do 
połowy banderę. Komendant szko­
ły podchorążych marynarki wojen­
nej, kmdr. por. Korytowski, uczcił 
w krótkiem przemówieniu pamięć 
zmarłych na posterunku.

Ćwiczenia szalupowe Fot, J, G,
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N a z ja z d  Legionistów do Gdy­
ni zapowiedział swoje przy­
bycie prezes organizacji mię­

dzynarodowej byłych żołnierzy Fida- 
c’u, płk. Edward L. Wbite, oraz wice­
prezes Fidac’u na Francję, p. Emil 
Taudiere. Pozatem przybędzie liczna 
delegacja dziennikarzy francuskicL» 
którym towarzyszyć będzie red. Kazi­
mierz Smogorzewski, a z Berlina przy­
być ma wycieczka tamtejszych korę 
spondentów prasy angielskiej i ame­
rykańskiej. Wycieczce anglo-amery- 
kańskiej towarzyszyć ma red. Piotr 
Górecki.

Ge n . DOUGLAS MAC ARTHUR, 
szef sztabu generalnego Stanów 
Zjednoczonych odpływa dnia 

29 sierpnia parowcem „Leviathan“ na 
doroczne manewry wojska polskiego.

Gen. Douglas Macarthur zaproszony 
został również i przez inne państwa 
Europy, jednak dalsze wizyty jego za­
leżeć będą od tego, jak długo zabawi 
w Polsce.

WIELKIE manewry wmjsk fran­
cuskich w r. 1932 nie będą 
z punktu widzenia stanu li­

czebnego tak rozległe, jak zazwyczaj. 
Cechować je jednak będzie pogłębie­
nie akcji motoryzacyjnej armji oraz 
zagadnienie materjału rzeczowego.

Poczynione będą doświadczenia, 
zwłaszcza co do roli, jaką w przyszłej 
wojnie będzie mógł odegrać zmotory­
zowany sprzęt wojenny, zarówno jako 
element wywiadowczy, jako środek 
komunikacji oraz źródło ognia h u ra ­
ganowego.

W manewrach, poza zwykłemi od­
działami wojskowemi, udział wezmą 
liczne jednostki zmotoryzowanej ka- 
walerji, arty lerji  ciężkiej z traktorami 
oraz artylerji dalekonośnej, oddziały 
saperów i telegrafistów, czołgi, eska-

Z TYGODNIA
dry lotnicze, baterje służące do obrony, 
kompanje i szwadrony taborów auto­
mobilowych — ogółem około 40.000 
ludzi.

Pomnik 10 Lisim Jarze k°^° Cełniewa, zbudo­
wany na miejscu wylądowania Zygmunta III

Manewry rozpoczną się 20 września 
i trwać będą 10 dni. Przewidziane są 
dwa dni wypoczynku. Kierownictwo 
m anewrów pozostaje w ręku generała 
Gamelin, członka najwyższej rady 
wojennej oraz szefa sztabu general­
nego armji. Obecni będą generałowie 
Weygand, Maurin oraz inni wyżsi ofi­
cerowie.

W OSTENDZIE obradowała rada 
międzyparlamentarnej konfe­
rencji ekonomicznej. Polskę 

reprezentowali sen. Jerzy Iwanowski 
oraz poseł Choiński i Dzieduszycki.

Delegacja polska podjęła inicjatywę 
postawienia na porządku dziennym 
przyszłej plenarnej konferencji mię­
dzyparlamentarnej w Rzymie sprawy 
odbudowy Europy wschodniej i środ­
kowej. Sen. Iwanowski w imieniu de­
legacji polskiej, czeskosłowackiej, buł­
garskiej i jugosłowiańskiej uzasadniał 
tezy bloku państw rolnych w związku 
z odbudową Europy. Delegacja włoska 
poparła wniosek Iwanowskiego, który 
przeszedł jednogłośnie. Referat spra­
wy odbudowy Europy wschodniej i 
środkowej w związku z blokiem ro l­
nym został przyznany Polsce.

P ARLAMENT irlandzki uchwalił 
58 głosami przeciwko 43 zgło­
szony przez De Yalerę projekt 

ustawy w sprawie utworzenia specjal­
nego funduszu pomocy dla rolnictwa 
w w^ysokości 2 miljonów funtów. W 
czasie debaty opozycja atakowała w 
niezwykle ostry sposób De Yalerę, pod­
kreślając, że jest on jedyną przeszko­
dą niemożności dojścia do porozumie­
nia z Anglją i że pragnie zrobić z Ir- 
landji nowy Meksyk. W odpowiedzi 
De Yalera wygłosił mowę, w której 
między innemi zaznaczył, że Belg"^' 
pomimo swego sąsiedztwa z Francją, 
a Danja z Niemcami są niepodleglemi 
państwami. Irlandja pragnie być rów­
nież krajem niepodległym na wzór 
Danji i Szwajcarji. Wkońcu de Yalera 
zdementował pogłoski, jakoby w o- 
statnich czasach do Irlandji przyby­
wały transporty broni.

J EDEN z dzienników niemieckich 
podaje sensacyjną pogłoskę o taj­
nych naradach między b. kron- 

princem Wilhelmem a Hitlerem, w wy­
niku których przywódca narodowych 
socjalistów przyrzekł poprzeć plan 
restytucji w ten sposób, że Hitler miał­
by objąć stanowisko Prezydenta Rze­
szy, aby w odpowiedniej chwili ustą-

Ze Święta Morza w Gdyni- Msza św. na wybrzeżu Powitanie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej przez delegację rybaków 
Fot. W. Pikiet
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iVa O. R. P . „Wicher”

pić na rzecz b. kronprinca Wilhelma. 
Plany te zbiegają się poczęści z wia­
domościami o tajnym układzie mię­
dzy Hitlerem i Schleicherem,

N a  p o l u  ćwiczeń wojskowych 
pod Linden, w stanie New Jer­
sey, inżynier Walter Christie, 

demonstrował przed przedstawiciela- 
armji U. S. A. skonstruowany przez 
siebie skaczący czołg.

Czołg ten może przeskoczyć przez 
samochód, który to ruch wykonywa 
zapomocą sprężyny, umieszczonej w 
tyle wozu. Może on skakać na wyso­
kość 272 metra i na odległość 10 me­
trów, przy tern rozwijać może szyb­
kość 170 km. na godzinę.

W DNIU 7 sierpnia odbyło się 
poświęcenie mauzoleum na 
wzgórzach Douamont w po­

bliżu Yerdun. Pomnik ten został wy­
stawiony celem uczczenia 400.000 żoł­
nierzy francuskich, poległych pod Yer­
dun.

W uroczystości wzięli udział p re ­
zydent Republiki Lebrun, minister 
wojny Paul Boncour, inni członkowie 
gabinetu i przedstawiciele sztabu ge­
neralnego.

Prezydent Lebrun, po złożeniu wień­
ca u stóp pomnika udał się na ratusz, 
gdzie wygłoszono szereg przemówień.

Minister Paul Bouncour w przemó­
wieniu swem wyraził ubolewanie, iż 
świat nie przyjął dotychczas koncep­
cji francuskiej o stworzeniu między­
narodowej siły zbrojnej, albo przy­
najmniej nie zrealizował idei zorgani­
zowania wzajemnej pomocy, która je ­
dynie mogłaby zapewnić światu praw ­
dziwe bezpieczeństwo.

WIELKI sterowiec „Graf Zeppe­
lin" miał rozpocząć w bieżą­
cym miesiącu drugą serję te ­

gorocznych swych lotów z Friedrich- 
shafen do Brazylji.

Z pobytu Pana Prezydenta R zeczypospolitej na Święcie Morza W Gdyni
Fot W. Pikiel

Wobec jednak wybuchu rewolucji, k tó­
ra ogarnęła już prawie całą Brazylję, 
postanowiono loty zawiesić do chwili 
przywrócenia porządku w tym kraju.

W każdym więc razie p ierw szy lot 
Zeppelina, oznaczony na dzień 15 b. m., 
ulegnie zwłoce.

PRASA angielska podaje sensacyj­
ne wiadomości o mających na­
stąpić wielkich komplikacjach 

międzynarodowych w związku z 
reorganizacją gabinetu Rzeszy i wstą­
pienia doń hitlerowców.

Otóż najbliższem zadaniem dyplo­
macji niemieckiej jest nielylko uzy­
skanie możności dowolnego zbrojenia 
narówni z państwami zwycięskiemi, 
lecz także zlikwidowanie długów han­
dlowych, a tein samem przeprow a­
dzenie anulacji długów politycznych.

Perspektywa ta niepokoi londyńskie 
City i dlatego rząd angielski wywiera

Obozowisko weteranów wojny światowej przed 
Kapitolem W Waszyngtonie. Weterani W ten 
sposób postanowili upomnieć się ó emerytury

Na O. R. P. „W ilk”

silną presję na Paryż w kierunku u- 
stępstw militarnych, sądząc, że przy­
czyni się to do zaniechania projektu 
pogrzebania długów handlowych.

Niemniej, jak donosi z Londynu 
„Echo de Paris“, Niemcy zaraz po 
dojściu do władzy Hitlera poszukają 
pretekstu, żeby całkowicie wycofać się 
z Ligi Narodów, która krępuje dziś 
ich akcję na terenie dyplomatycznym. 
Widocznie Berlin przygotowuje się do 
doniosłych czynów i pragnie uniknąć 
incydentów, jakie spotkały Japonję w 
trakcie jej akcji przeciwko Chinom.

Projekt niemiecki opuszczenia Ligi 
znajduje niewątpliwie pokrewieństwo 
z analogicznym projektem Włoch i 
potwierdza solidarność dyplomacji 
rzymskiej i berlińskiej, zarysowującej 
się coraz wyraźniej i teraz skierowa 
nej głównie przeciwko Genewie.

Wreszcie Japonja dała kategorycz­
nie do zrozumienia, że gdyby raport 
Lyttona w sprawie Mandżurji wypadł 
przeciwko rządowi tokijskiemu, złoży 
on natychm iast dymisję ze stanowi­
ska członka Ligi. Możliwem jest ró w ­
nież, że Niemcy pragną opuścić Ligę 
Narodów przynajmniej czasowo, żeby 
mieć wolne ręce w dziele reorganiza­
cji siły zbrojnej i módz ją p rzepro­
wadzić bez dyskusji i oporu z czyjej­
kolwiek strony.

Am e r y k a  południowa stała się 
znowuż widownią sporu w o­
jennego między Boliwją a Pa­

ragwajem. P ań s tw a  te podjęły kroki 
wojenne, nie bacząc na to, iż są człon­
kami Ligi Narodów, związane są oba 
paktem Kelloga i oba podlegają ju ry s ­
dykcji komisji pojednawczej wszech- 
amerykańskiej.

Taki aparat zobowiązań, przysięg i 
podpisów! Tyle pergaminów! Jakżeż 
w bladem świetle wychodzi tu Liga 
Narodów!
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NASI LEKKO-ATLECI NA OLIMP JADZIE
W ystęp naszych lekko-atletów  na 

O lim piadzie, rozpoczęły w spaniałym  
trium fem  Kusocińskiego, przeszedł pod 
znakiem  złego losu i zakończony zo­
stał wycofaniem się Siedleckiego z 
dziesięcioboju.

Zwykle ten  kto przegryw a uskarża 
się na zły los. Ale my tym  razem 
wcale nie przegraliśm y, ponieważ zdo­
byliśm y 25 pkt. wobec 10 pkt. w Am­
sterdam ie, zajm ując w lekkiej a tle ty ­
ce 10-te m iejsce na praw ie pół setki 
narodów  startu jących w tej dziedzi­
nie sportu.

Nasze w ięc użalanie się na los nie 
ma charak teru  tłum aczenia się poko­
nanych w walce. Poprostu objektyw- 
nie stw ierdzam y, że m ogliśmy zdo­
być nie 25 pkt., a conajm niej 45 pkt. 
W ówczas zaś — znaleźlibyśm y się już 
w gronie m ocarstw  lekko-atletycz- 
nych.

Dziś kiedy już wszystko się skoń­
czyło i można przeprow adzić bilans— 
należy stw ierdzić, że zawodnicy zro­
bili wszystko co było można, a jedy­
nie zły los potasow ał karty.

Czyż nie jest złym losem, że Kuso- 
ciński zdecydowanie zwyciężywszy w 
biegu na 10 km i będąc ogólnym fa­
w orytem  na zwycięzcę w biegu na 5 
km, biegnąc przez 72 godz. po tw ardej 
bieżni odbił sobie piętę i ponacierał 
nogi w ten sposób, że już nietylko o 
bieganiu, ale naw et o nałożeniu pan­
tofla nie było mowy. A pierwsze, w 
najgorszym  razie drugie miejsce, było 
pewne.

Czyż nie złym losem  jest fakt, że 
Heljasz. który przed wyjazdem rzucił, 
więcej niż m istrz olim pijski osiągnął 
w Los Angeles, startu jąc  odrazu p ierw ­
szego dnia nie zdołał jeszcze pow ró­
cić do form y po podróży, k tórą b a r­
dzo ciężko przechorow ał na morzu. 
Zabrakło mu 3 cm by w ejść do finału 
gdyby zaś miał sw oje norm alne rzuty— 
był by trzecim , rekordow y zaś jego 
rzut zapew niał mu pierw sze miejsce.

Czyż wreszcie nie pechem jest, że 
Siedlecki, k tó ry  startow ał najpóźniej 
i miał czas pow rócić do formy, w 
przeddzień dziesięcioboju zw ichnął 
sobie nogę i ostatecznie nie mógł u- 
kończyć tej konkurencji.

W łaściw ie zawód spraw iła jedynie 
W ajssówna, która ani razu w tym 
roku nie miała tak słabych wyników 
jak na Igrzyskach. Dlaczego tak się 
stało — narazie trudno stw ierdzić, za­
pewne trem a grała dużą rolę, pozatem 
podobno dano do rzucania inne niż 
w Europie przyzwyczajono się, dyski.

co jest o tyle praw dopodobne, że i 
pozostałe zawodniczki europejskie za­
wiodły.

Przejdziem y jednak do wyników.
A więc Kusociński po porywającym  

biegu zwyciężył na 10 km w rekordo­
wym  czasie 30 min. 11,4 sek. 2. Isso 
Holla (Fin.). 3. Yirtanen (Fin.). 4. Sa- 
vidan (Howa Zelandja). 5. Syring 
(Niemcy). 6. Lindgren (Szwecja), 
przyczem  poczynając od czwartego 
zawodnika K usociński wszystkich 
pobił więcej niż o jedno okrężenie 
bieżni!

Drugi w ielki trium f odniosła Wala- 
siewiczówna, polka am erykańska, k tó­
ra będąc polską obywatelką w ystępo­
wała w naszych barw ach.

Zwyciężyła ona w kobiecym  biegu 
na 100 m trzykrotnie, osiągając wynik 
będący nowym  rekordem . W przed- 
biegu i półfinale zwyciężyła z czasem 
11,9 sek. W finale po m orderczej w al­
ce pokonała „o pierś" Strike (Kanada) 
w tym samym czasie 11,9 sek, dalsze 
miejsca zajęły: 3. Bremen (Ameryka), 
4. Hiscock (Anglja), 5. W ilde (Amery­
ka), 6. Dollinger (Niemcy).

Pozatem odegraliśm y jeszcze rolę 
w rzucie dyskiem  dla pań. Startow a­
ła tu W ajssówna i W alasiewiczówna. 
W ajssówna norm alnie rzucała na 41 -2  
m, W alasiewiczówna na 40 m, Niemki 
F leischer i H eublein rów nież przekra­
czały często 40 m. Tymczasem na 1- 
grzyskach tylko 2 am erykanki rzucały 
norm alnie, w szystkie inne zawodnicz­
ki miały wyniki 3 do 6 m gorsze niż 
zwykle! Niestety i W ajssówna była 
w śród nich. Zawsze rzucająca niezwy­
kle rów no, tym razem  m iała w yniki 
słabe i nierów ne. Całe szczęście, że 
chociaż zajęła po Amerykankach naj­
lepsze miejsce hijąc Niemki.

Wynik ostateczny: 1. Copeland (A- 
m eryka) 40.56 m. 2. Osborn (Ameryka) 
40.11 m. 3. W ajssówna (Polska) 38.74 
m. 4. F leischer (Niemcy) 36.06 m. 5. 
H eublein (Niemcy) 34.64 m. 6. Wala­
siewiczówna (Polska) 33.60 m, tak sła­
by jej rzu t należy tłomaczyć tem, że 
rzucała ona natychm iast po biegu na

100 m i była zmęczona. Zresztą i tak 
zrobiła dużo zdobywając 1 pkt. w tej 
konkurencji.

Pozostali zawodnicy nie zdobyli ani 
jednego.

Heljasz i Pławczyk byli od tego — o 
parę centym etrów.

Pławczyk razem z japończykami Oda 
i Kimura skoczył 191 cm i walczył z 
nim i o 6 miejsce. Niestety w tej roz­
grywce uległ i zajął dopiero 8 miej­
sce, będąc jednak drugim  z Europy 
i bijąc 12 współzawodników. Wynik: 
1. Mac Naugliton (Kanada) 196 cm. 2. 
Osdelle (Ameryka) 194. 3. Torribio 
(Filipiny 194. 4. Johnsson (Ameryka) 
194. 5. Reinikka (Fin.) 194. 6. Kimura 
(Jap.) 191. 7. Oda (Jap.) 191. 8. Pław ­
czyk (Polska) 191, za nim faworyt I- 
grzysk Spitz (Am.), Francuz Menard, 
llalczyk Tom m asi,Fin Dahlman, Niem­
cy i wszyscy pozostali zawodnicy.

Heljasz w kuli był siódm y za Sexto- 
nem 16.00,5 m, Rothertem (obaj Ame­
ryka) 15.67. Doudą (Czech.) 15.58. Hir- 
schfeldem (Niemcy) 15.56. Grayem (A- 
m er) 15.46 i Sievertem  (Niem.) 15.07. 
W przedbojach Sievert m iał tylko 14.92 
gdy Heljasz 14.89, zabrakło więc pola­
kowi 3 cm. Gdyby Heljasz wszedł do 
finału — kto wie czy nie poprawiłby 
swego wyniku i nie zajał miejsca blis­
kiego czoła.

Za Heljaszem znaleźli się tacy za­
wodnicy jak Darany (Węgry), Jarvi- 
nen (Fin.), francuz! Duhour, Noel i 
W inter i afrykańczyk Hard, który rzu­
cał 16 m.

W rzucie dyskiem Heljasz jak było 
do przewidzenia nie odegrał żadnej 
roli i zajął 13 miejsce z bardzo sła­
bym wynikiem 42.59. Tu poziom był 
b. wysoki: 1. Anderson (Ameryka) 
49.49. 2. Labord (Ameryka) 48.55. 3. 
W inter (Francja) 47.85. 4. Noel (Fran­
cja) 47 74. 5. Donogan (Węgry) 47.07. 
6. Maradesi (Węgry) 46.52. Za Helja­
szem zostali tacy zawodnicy jak Hir- 
schfeld (Niem.) 42.42, Douda (Czech.) 
42 39, Doubur (Franc.) 40.42 i wielu 
innych.

Schabińska w biegu przez płotki na 
80 m osiągnęła w ynik 12,3" co jest 
rekordem  Polski, odpadła jednak w 
przedbiegu, gdyż poziom był niesły. 
chanie w ysoki i zwyciężczyni miała 
czas 11,7"! Siedlecki w pierwszym dniu 
dziesięcioboju był na 10 miejscu, w 
drugim  m usiał się wycofać.

Lekko atleci skończyli. Teraz kolej 
na szerm ierzy i wioślarzy.
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N A 3 Z E  3 P R A W Y
SĄDY KOLEŻEŃSKIE

Gdy mowa o sądach koleżeńskich 
(temat ten nasz „Wiarus" porusza 
rzadko), nie od rzeczy będzie, gdy po­
zwolę sobie na podstawie własnych 
obserwacyj i doświadczeń zebranych 
w sądzie koleżeńskim przedstawić 
parę jaskraw ych przykładów zobojęt­
nienia na sprawę tak doniosłej wagi, 
jak honor podoficera zawodowego, np. 
kolega dopuszcza się czynu nielicują- 
cego z godnością podoficera, inny 
znowu zaniedbuje się w swych obo­
wiązkach, narażając godność osobistą 
na ujemną opinję i t. p., otóż tak w 
jednym jak i w drugim wypadku ża­
den z kolegów nie reaguje, a gdy 
sprawa znalazła się wkońcu w sądzie 
koleżeńskim, skierowana przez osobę 
postronną lub przełożonego, koledzy 
ci nie wahają się zeznawać kłamliwie, 
broniąc tą drogą dostępu 
do wykrycia źródła p raw ­
dy i zdemaskowania nie- 
honorowego kolegi. A jak­
że często powodem róż­
nych eksperymentów sto­
jących w kolizji ze s ta tu ­
tem sądu koleżeńskiego 
jest b rak  wstrzemięźliwo­
ści, a podłożem niehonoro- 
wego czynu i nie etyczne­
go zachowania się n ad ­
użycie alkoholu.

Nie ukrywajmy prawdy, 
choćby nas kłuła w oczy, 
bo nie możemy nad tern 
przechodzić do porządku 
dziennego i traktować tych 
rzeczy przez palce, po koleżeńsku, 
musimy wszyscy jak jeden mąż wziąć 
udział nad podniesieniem poziomu god­
ności osobistej.

Musimy iść po linji dobrze pojętej 
etyki koleżeńskiej i honoru, kierując 
się zasadą, iż godność osobista stać po ­
winna na pierwszem miejscu. Tężyzna 
i hart  ducha, oparte na godności wła­
snej, muszą się przyczynić do wzmoc­
nienia godności całego korpusu pod­
oficerskiego. Pod tym kątem widze­
nia należy też traktować działalność 
sądu koleżeńskiego, którego naczelnem 
zadaniem jest obrona czci i podnie­
sienie autorytetu podoficera zawodo­
wego. Jednakże uważam,że niem ożna 
całej odpowiedzialności spychać na 
barki sądów koleżeńskich, które acz­
kolwiek są powołane do spełniania w 
naszem życiu roli wychowaw'Czej, to 
z drugiej s trony pozbawione świado­
mej współpracy ogółu nie będą w sta­
nie spełniać dobrze swego zadania w 
stosunku do całego korpusu podofi­
cerskiego. Dzieląc się temi spostrze­

żeniami z dziedziny naszego życia 
wewnętrznego pragnę, mimo wszystko, 
wykazać, jak pożyteczną i niezbędną 
placówką jest sąd koleżeński, który 
przy konsekwentnej i dobrze zrozu­
mianej współpracy ogółu staje się na- 
praw'dę czynnikiem wychowującym 
brać podoficerską.

Jak z tego widzimy, cały korpus 
podoficerski musi być zaangażowany 
w tym wysiłku podniesienia godności 
osobistej podoficera zawodowego.

Również bardzo ważną rzeczą bę ­
dzie wybór sędziów na walnem ze­
braniu, gdzie zazwyczaj można zaob­
serwować pewnego rodzaju lekcewa­
żenie, gdy chodzi o sprawy honorowe. 
A przecież od tak poważnej instytucji 
koleżeńskiej wymaga się pracy rzetel­
nej, nacechowanej powagą i w calem 
tego słowa znaczeniu konsekwentnej.

Jezioro Garczyńs\ie. Harcerze na kajakach

Wyniki pracy zbiorowej świadczą 
bowiem, o naszych zdolnościach i s ta­
nowią bezsprzeczną podstawę do w y­
powiadania o nas opinji, opinji takiej 
na jaką niestety zasłużyliśmy. A za­
tem pamiętajmy o tern, że każde po­
ciągnięcie w pracach koleżeńskich o 
charakterze zbiorowym musi być w y­
konane wprost precyzyjnie, przyczem 
starajmy się najpierw myśleć, a potem 
mówić, lecz nigdy odwrotnie. Nie o- 
śmieszajmy instytucji walnego zebra­
nia, są to rzeczy nie do pomyślenia w 
szanującem się społeczeństwie. Tern 
bardziej nie róbmy szopki tam, gdzie 
dla niej niema miejsca. Odnosi się to 
w pierwszej linji do prac walnego 
zebrania i jego organizacji, gdzie za­
miast dyskusyj rzeczowych lub aktu­
alnych wniosków robi się złośliwe 
eksperymenty, osobiste wycieczki i t.p.

Reasumując powyższe, pozwolę so­
bie rzucić hasło: szanujmą swoją god­
ność zawsze i wszędzie, bo tylko wtedy 
możemy liczyć na to, że i nas będą sza­
nowali. Jan Krach, s t  sierż. 42 p. p.

NIE JEST TAK ŹLE JAK 
MYŚLAŁEM

Wiadomo, że przy kasynie podofi­
cerów garnizonu warszawskiego zo­
stało zorganizowane „Koło Przyjaciół 
Wiarusa" i że podoficerowie poszcze­
gólnych oddziałów mają tam swoich 
delegatów. Zostałem takim delegatem 
i od razu wziąłem się do roboty.

Jakie jest więc moje zadanie? po 
pierwsze — „pobieranie prenum era­
ty", z tem roboty niewiele: prenum e­
ratorów  jest 4, dosłownie czterech 
na cały pułk. Czy to nie wstyd?

Dalej, „zjednywanie nowych pre- 
numeratów". A więc mam być tym, 
który musi dbać o obopólne dobro, 
bo w samej rzeczy, czy „Wiarus" mo­
że dać z siebie to, czego my od nie­
go chcemy, nie mając na to śród 
ków? Biorę się więc do dzieła i py­

tam pierwszego z brzegu: 
Kolego czy jesteście p re ­

numeratorem „Wiarusa"? 
Nie!
?!
Chwila milczenia. Ale nie 

daję się speszyć.
— Dziwne! A czy nie 

moglibyście, kolego, po­
wiedzieć dlaczego nie p re ­
numerujecie?

I tu pada odpowiedź.
— Dlaczego? bo się nie 

opłaci. Nic tam ciekaw e­
go niema.

?!!!
— Nieciekawego? -  po­

wtórzyłem jak echo.
— Naturalnie, w pierwszej lepszej 

gazecie dowiem się dużo więcej cie­
kawych rzeczy niż w „Wiarusie".

— A czy czytaliście kiedy „Wiaru­
sa"—zapytałem czule.

— No nie, ale ci co go p renum ero ­
wali, mówią że „Wiarus" pozostawia 
dużo do życzenia i sami przestali 
prenumerować.

Zamyśliłem się. Jakże mało jest w nas 
zrozumienia dla sprawy. Czyżby tak 
było źle? Czy wszyscy w ten sposób 
myślą? i od wszystkich otrzymam ta ­
ką odprawę? Przecież wszyscy nie 
mogą być do nich podobni, znajdą się 
przecież i tacy, którzy zrozumieją jak 
ważne jest dla nas podtrzymanie 
naszego organu, który jest dla nas 
ch lubą  nawet zagranicą, gdzie pod­
oficerowie swojego organu nie posia­
dają. Nie dając jednak za wygranę, 
postanowiłem udać się do kasyna, aby 
się trochę rozerwać.

Zastałem tara kilku starszych i 
młodszych kolegów, z których jedni 
grali w szachy, inni w bilard a jeszcze
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inni prow adzili miłą pogawędkę przy 
bufecie, popijając piwo. Przysiadłem  
się do nich, poprosiłem  o szklankę 
piwa i potoczyła się rozm owa. A po­
nieważ traw iła  mnie myśl o mojem 
zadaniu w stosunku do „W iarusa", 
w ięc lak pokierow ałem  rozmowę, 
że weszliśm y na len temat.. Od 
czego zresztą jestem  delegatem „Ko­
ła Przyjaciół W iarusa". I oto u ry ­
wek naszej rozmowy:

— Więc kolega mówi, że za drogi?
— Mówię, i tak jest, 2 zł. 40 gr. to 

stanowczo za drogo na dzisiejsze 
czasy.

— Podzielam  wasze zdanie co do 
tego, ale od nas przecież zależy, aby 
był tańszy.

— I tak mamy dużo wydatków, a 
cóż tam  jeszcze m ówić o „W iarusie", 
który dla niejednego jest luksusem , 
odezwał się kolega, p ijąc zresztą już 
czw arte piwo.

Nie w ytrzym ałem  wówczas i od­
rzekłem:

— Nie dziw iłbym  się, żeby kto inny 
to pow iedział, ale ty! Parę szklanek

m niej piw a w miesiącu i „W iarus" 
jest!...

— Dla „Wiarusa" mam sobie odmó­
wić piwa, które krzepi siły i — tu 
pokazał na doskonały brzuszek.

Zgniewało mnie to wszystko i po­
wiedziałem:

„Czyż człowiek m usi m yśleć tylko 
o pełnym żołądku, czy nie potrzebuje 
czegoś więcej, co nazyw am y pokar­
mem duchowym ? Czy „W iarus" nie 
jest tym w łaśnie organem, k tóry obrał 
sobie za cel dostarczyć go nam?

Zresztą zgadzam się z wami, że 
„Wiarus* jest drogi i małą posiada 
objętość, stanowczo za małą. Lecz gdzie 
szukać przyczyny ? Oczy w iście w nas sa­
mych; bo jeśli zważymy, że na stan 
ponad 30 tysięcy podoficerów  p ren u ­
m eruje „W iarusa" około 4 i 72 ty sią­
ca, to z chw ilą zaprenum erow ania go 
przez wszystkich, tygodnik ten może 
być o wiele tańszy i posiadać 2 razy 
taką objętość jaką posiada.

A poza tem, pom yślcie tylko kole­
dzy nad tem, czy my istotnie posia­

damy już taki zasób wiedzy, że „Wia­
rus" nic nam dać nie może?

Czy nie godne pożałowania było­
by zwinięcie naszego „W iarusa" ty l­
ko dla braku zrozum ienia przez nas 
jego wartości?

Mojem zdaniem nasz „W iarus",jego 
bogactwo, jego treść zależne są tylko 
od nas, i zapewniam  was koledzy, że 
nigdy, choćby nim kierow ał król Sa­
lom on, „Wiarus" nie będzie takim, by 
nam wszystkim  dogodził, jeżeli nie 
zmienimy swego poglądu na istotą 
rzeczy.

Chwilę panowało milczenie, aż w re­
szcie zapytałem:

A teraz kto z panów reflektuje? — 
proszę.

Chwila wahania. Spogląda jeden na 
drugiego. Żaden nie chce być pierw­
szym. Ale po dłuższej chw ili ku mo­
jej radości znalazł się pierwszy, a po­
tem  drugi i trzeci...

Dzięki Bogu, może dojdziemy do po­
rozum ienia?

W idocznie nie jest tak źle, jak są­
dziłem. ...ik. sierż.

z  N A S Z E G O  ŻYCIA
ODZNACZENIA NIEPODLEGŁO­

ŚCIOWE PODOFICERÓW
Zarządzeniem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej zostali odznaczeni: 

M edalem  n iepodleg łości:
Sierż. Posadziński Czesław’—58 p. p., 

chor. Posłuszny C zesław — 61 p. p., 
sierż. Przybylski S tanisław  — 21 p. p., 
sierż. Przybyła Stefan—Wojsk. Sąd 
Okręg. Nr. III, maj. wojsk. Przynoga 
Józef—Pomoc. Skład. Uzbr. Nr. 8, sierż. 
P tak S tanisław  — 2 baon m ost kolej., 
sl. wacbm. P taszyński S ta n is ła w -1 p. 
strz. konn., sierż. Pytlik H erm an—7 p. 
p. Leg., st. ogn. Ratajczak Stanisław’— 
22 p. a. 1., st. sierż. Reicbeld Kazi­
m ierz—3 p. lotn., ogn. Roguski W łady­
sław  — 3 p. a. 1. Leg., ogn. Rosik Mi­
chał—Szkoła Zbrojm istrzów , chor. Ro- 
stargujew  R obert—31 p. s. k., st. sierż.

Rybak Antoni — 1 baon sap., st. sierż. 
Rybczyński W alenty — Szk. Podch. 
Piech., ogn. Rybicki Andrzej —7 p .a . c., 
sierż. Rządkowski S tanisław —59 p. p., 
st. sierż. Rzeźnik Jan  — 60 p. p., plut. 
Sam borski Stanisław — 3 p. szwoleż., 
sierż. Samelak Jan—59 p. p., st. sierż. 
Sapowski Jerzy — baon K. O. P. Hosz- 
cza, chor. Seidel E dw ard—69 p. p., st. 
sierż. Sikorski E d m u n d -69 p.p., sierż. 
Sobczyński Leon — 60 p. p., chor. So­
becki Antoni — 8 baon sap., sierż. So­
becki Jan — 60 p. p., st. ogn. Sobiło 
W ojciech — Pomoc. Skł. Uzbrój. Nr. 1, 
st. sierż. Sochański Michał—45 p. s. k., 
m aj.,wojsk. Sprawka Antoni —1 p. lotn., 
st. sierż. S tachow iak Stanisław —86 p 
p., sierż. Stagnionas W incenty — 29 p 
s. k., st. sierż. Staśkiewicz Franciszek 
— 69 p. p., ogn. Staśkow ski Jan —13 p«

Zakończenie ^ursu dokształcającego dla podoficerów zaw. 3 baonu K .O .P . „Hoszcza”

k. a. 1., st. sierż. Stefaniak Paw eł—45 
p. s. k., st. wachm. Sternicki Henryk— 
1 p. ułan., plut. Stewezand W iktor—5 
p. a. c., st. sierż. S tiller Antoni—69 p. 
p., sierż. Stodolski Józef—Cent.Wyszk. 
Ofic. Lotn., st. ogn. Slróżewski Fran­
ciszek—1 p. a. c., st. sierż. Strzemple- 
wicz Józef—59 p. p., sierż. Stypka Syl­
w ester—11 p. p., st. m. wojsk. Szarata 
A ndrze j-C en tr. Badań Polig,, st. sierż. 
Szarzyński Stefan — 59 p. p., sierż. 
Szczepaniak Roman — 13 p. p., sierż. 
Szefer Ignacy—60 p. p., sierż. Szlif Ju- 
Ijan — 44 p. p., sierż. Szwałek Włady­
sław  — Szk. Pchor. dla Podofic., st. 
wchm. Szymyński Stefan—13 p. ułan., 
st. sierż. Szymański W ładysław —44 p. 
p., sierż. Szymczak Ludw ik — 1 baon 
sap., st. ogn. Szymkowiak Marjan—16 
p. a. 1., sierż. Taczała Bolesław—55 p. 
p., st. sierż. Turek W ładysław — 2 p. 
panc., st. sierż. Urbanek Józef — 59 p. 
p , sierż. Vogel Jan —69 p. p., st. sierż. 
Wajman Edm und — 1 baon sap., st. sierż. 
Walczak Józef—60 p. p., st. sierż. Wa­
w rzyniak W awrzyn—60 p. p., st. sierż. 
Wiese Leon — 63 p. p., st. sierż. Wie- 
trzyński Marjan—60 p. p., st. ogn. W i­
śniewski Antoni—9 p. a. 1., sierż. Wi­
śniewski Józef—33 p. p., st. sierż. Wi­
śniewski M aksymiljan—45 p. s. k.,ogn. 
W ojciechow ski Józef—14 p. a.L, chor. 
W ojciechow ski P io tr — 69 p. p., chor. 
Woś J a n -6 9  p. p., st. ogn. Wruk An­
toni — 17 p. a. 1., sierż. Wysocki Fe­
liks—60 p. p., st. ogn. Zagórowski Fe-
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lik s—3 p. a .l. Leg., sierż. Zając Szcze­
p a n — 62 p. p., st. ogn. Lubicz-Zale- 
ski Czesław — 1 p. a. c., st. sierż. Zie­
liński Kazimierz — 58 p. p., st. sierż. 
Ziółkowski Jan Paweł — Szk. Pchor. 
Piech., st. sierż. Złoch A ntoni—kadra 
3 dyon samoch., st. sierż. Zwolak F ran­
ciszek—7 p. p. Leg.

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA 
PODOFICERÓW W 2 P. S. K.

Z inicjatywj* dow ódcy pułku, p. płk. 
N iementowskiego Romualda, oddział 
hrubieszow ski P. B. K. pod spręży­
stym  zarządem  prezesa, p. prof. Dubi- 
ka, zorganizował w r. ub. kurs do­
kształcający dla podoficerów  z za­
kresu 7 klas szkoły powszechnej. W ie­
lu podoficerów  zostało zaskoczonych 
tym kursem , gdyż dowódca pułku n a­
kazał wszystkim  przedstaw ienie do­
wodów posiadania cenzusu podoficer­
skiego. Kto niem a dow odów —na kurs. 
Byli m iędzy nam i i tacy, którzy po­
siadali nietylko w ym agany cenzus, 
ale kilka klas szkół średnich, lecz do­
wodów na to nie posiadali, m usieli 
w ięc uczęszczać na kurs. Na złe im 
to nie wyszło i po skończeniu kursu  
byli bardzo z takiego obrotu  spraw y 
zadow oleni.

W ykłady odbyw ały się codziennie 
od g. 7 do 9 w ieczorem  w szkole 
pow szechnej, a w ykładow cam i byli 
profesorow ie miejscowego gimnazjum 
i nauczyciele szkół pow szechnych.

Bardzo przykra była d la n iektórych 
konieczność podporządkow ania się ry ­
gorow i szkolnem u, lecz każda dzie­
dzina życia społecznego m usi ho łdo­
wać zasadzie dyscypliny. A utrzym a­
nie tej dyscypliny w śród „dzieci“, o- 
barczonych może naw et i w nukam i, 
było rzeczyw iście zadaniem  nielada 
dla w ychow aw ców .

Zapytano nas, jakie mamy podręcz­
niki szkolne. O zgrozo! Jeszcze tego 
od nas wymagają, unieśliśm y się św ię­
tem  oburzeniem . Regulaminy, instruk­
cje to co innego, lecz „abecadło"? Jak 
się okazało, podręczniki te, czyto z 
lite ra tu ry , czy z h istorji n ietylko że

były konieczne, ale pow inny były znaj­
dować się w bibljoteczce każdego 
domu.
‘W^Długie zimowe w ieczory spędzili­
śmy bądźto w szkole, bądźto w za­
ciszu domowem („zacisze"—przy krzy­
ku dzieci) nad książką.

Olbrzymie korzyści odnieśliśm y z 
tej nauki i poznaliśm y się wzajemnie 
na platform ie wiedzy. Niespodzianek 
było sporo, bo niektórzy, uchodzący 
za autorytet w nauce, spuścili z tonu, 
inni zaś nadspodziew anie wypłynęli 
na pow ierzchnię. Pozory często mylą.

Męcząca to rzecz, po całodziennym  
trudzie życia wojskowego zasiadać do 
książki. Największą męczarnią było 
siedzenie w klasie dla jednego z ko­
legów, który swój „żywot poczciwego 
człowieka" objętości dużej beczki, nie 
mógł zm ieścić w małej ławie szkolnej. 
Nagrodą dla niego za to m adejowe 
łoże niech będzie skończenie kursu, 
jako jednego z najlepszych.

Był między nam i i śpiący rycerz, 
którego nie mogła obudzić naw et ko­
m isja egzaminacyjna. Spij kolego da­
lej i czekaj na głos „powstań rycerzu, 
rozdają św iadectw a bez nauki".

Z wiosną tempo nkuki wzrosło, 
gdyż duży program  nie został prze­
robiony, a egzamin się zbliżał (czer­
w iec 1932 r.).

Egzamin wypadł naogół dobrze i na 
34 frekw entan tów —32 uzyskało św ia­
dectw a.

Uniesieni szlachetnym  zapałem n ie­
którzy koledzy podjęli m yśl zorgani­
zowania kursu  z zakresu 4 — 5 klas 
gimnazjum. Szczęść im Boże.

Uroczyste rozdanie św iadectw , śnia­
danko zaszczycone obecnością dow ód­
ców, w ykładowców i innych gości — 
zakończyło kurs.

Lichorobiec Anastazy 
wachm. 2 p. s. k.

KOLONJA LETNIA DLA DZIECI 
RODZINY WOJSKOWEJ W PO­

MIECHÓWKU
Tak już postanowiono, że do 1 Od­

działu Służby Uzbrojenia rekruci prze­

stali napływać. Życie pełne rozgwaru 
śpiew u i wszelakiej żołnierskiej w e­
sołości w koszarach 1 O. S. U. zamarło.

Koszary, zwykle tak pełne szczerego 
i radosnego śm iechu—ogłuchły. Gdzie 
niegdzie tylko snuje się pojedyńczy 
żołnierz z karabinem  na ram ieniu, 
z poważną miną na opalonem obli­
czu — to w arta.

Trw ało to tak jakiś czas. Już n ie­
którzy zaczęli stopniow o przyzw ycza­
jać się do tej „grobowej" ciszy, tylko 
podoficerow ie zaw., w ytrąceni z toku 
norm alnej pracy, skupiali się grom ad­
kam i po godzinach służbow ych i... 
wzdychali, jakby jakow yś ciężar, czy 
sm utek zakradł się im w serca... Toć 
przecie brakło m aterjału  do urabiania 
żołnierzy-obyw aleli, których tyle już 
poszło z ich nauką w życie, do sw ych 
w arsztatów  pracy.

Aż tu  nagle, pewnego pięknego po­
ranku, w kracza do koszar grom ada 
cyw ilów  z kuferkami.

— Rekruci, rekruci przychodzą—ze­
wsząd było słychać rozradow ane gło­
sy. Lecz, n iestety , nadzieje te były 
płonne, to przyszli rzem ieślnicy z m aj­
stram i.

I oto znów zawrzały pracą koszary, 
lecz jakże inną.

Puszczono w ruch  kielnie, m łotki, 
pendzle, piłki i t. p. narzędzia.

Szczególny rem ont przeprow adzono 
w budynkach b. kom panji 2-ej.

To dla kolonji letn iej, dla dzieci 
Rodziny W ojskowej z garnizonu w ar­
szawskiego.

Nad wszystkiem  czuwał i o wszyst- 
kiem  m yślał adm in istra to r kolonji, p. 
por. P lutyński, zdając relację z poczy­
nionych prac osobiście 11 W icem ini­
strow i Spr. Wojsk., p. gen. bryg Sła- 
w oj-Składkowskiem u i jego małżonce, 
która — jak się inform owałem  — była 
inicjatorką założenia w Pom iechówku 
tej kolonji letniej.

Po kilku tygodniach pracy budynki 
stały gotowe, oczekując gościnnie na 
m ilu tk ich  m ieszkańców skw arnej o- 
becnie stolicy.

Dnia 1-go lipca rano przystrojono 
w zieleń bram ę trium falną—zbudowa-
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ną ad hoc, i oczekiwano 
bledziutkich isto t z 
W arszawy, m ających tu 
nabrać cery, tuszy i 
zdrowia...

Pan Generał w tow a­
rzystw ie małżonki ocze­
kiw ał w cieniu drzew 
na dziedzińcu byłych 
koszar.

Słońce prażyło n ie­
m iłosiernie. Naraz ci­
szę p rzerw ał w arkot 
m otorów  i trąbek sa­
mochodowych.

— Jadą, już jadą!
Jakoż niebaw em  ukazały się auta, 

w oknach których rozśpiew ane tw a­
rzyczki śm iały się prom ieniejąc rado­
ścią dziecięcą.

Po chw ili całe tow arzystw o za­
jechało przed budynki b. komp. 2, 
gdzie wejście na podwórze przepasa­
ne było wstęgą. Dzieci ustaw iono pa­
ram i przed wejściem, poczem przecięto 
taśm ę i z piosnką na ustach „kura­
cjuszki" i „kuracjusze" w chodzili do 
„sanatorjum ".

I odtąd zaczął się znów gwar, śpiew  
i radość w koszarach.

A mają się m ilusińscy z czego ra ­
dować. Tyle tu bowiem słońca, tyle 
swobody, tyle pow ietrza.

Nad W krą postawiono nam ioty, wy­
tyczono i ogrodzono kąpielisko, na 
piaszczystym  zaś brzegu urządzono 
plażę.

Kąpią się też dzieciska naprzemian: 
raz w wodzie, przeczystej jak kryształ, 
to znow u w blaskach prom ieni roz­
palonego w lazurze słońca. W ietrzyk 
z pobliskiego sosnowego boru niesie 
zapach żywicy, nasycając pow ietrze 
zdrow ym  arom atem .

Zbyteczne jest chyba mówić o 
wpływie na zdrow ie i tężyznę fizycz­
ną i m oralną słońca, wody i powie­
trza. To też ograniczę się do spostrze­
żenia, jakie poczyniłem  choćby tylko 
przez okno kancelarji, w której p ra ­

Absolwenci \ursu dok.sztatcającego dla podoficerów w 2  p. słrz konnych

cuję: każdego dnia rano widzę dzieci 
coraz to okrąglejsze, coraz bardziej 
opalone, coraz weselsze, a więc zdrow ­
sze.

Krótki stosunkow o czas na słońcu, 
wodzie i pow ietrzu, a już bardzo w i­
doczna jest poprawa; czas zrobił swoje.

Roman Brochman, plutonowy

ZAKOŃCZENIE KURSU DO­
KSZTAŁCAJĄCEGO DLA PODOF. 
ZAW. I NADT. W 3 BAONIE K. 

O. P. „HOSZCZA“
W dniach 4 i 5 lipca r. b. w salach 

kasyna garn. 3 baonu K.O P. „Hoszcza" 
odbył się końcowy egzamin w zakre­
sie 7 klasowej szkoły pow szechnej. 
Na kurs zapisało się 33 podof., którzy 
regularnie uczęszczali pi’zez cały czas 
trw ania  kursu, t. j. od października 
1931 r. do lipca 1932 r. Egzamin koń­
cowy z zakresu 7 klas szkoły pow ­
szechnej zdało 27 podof.

Po skończonym  egzaminie w dniu 
5.V11 i w spólnej fotografji, odbyła się 
kolacja w salach kasyna garn. 3 baonu 
K. O. P. w obecności dcy baonu, p. ppłk. 
Niemierskiego, p. p. oficerów, profeso­
rów  i kom isji egzaminacyjnej.

W czasie kolacji z pięknego prze­
m ów ienia p. m jr. W ęgrzyńskiego do­
w iedzieliśm y się o wspaniałym  w y­
czynie silnej, tw ardej w oli podofi­

cera tu na rubieżach 
i krańcach naszej Oj­
czyzny, którego wojna i 
służba w yrw ała z ławy 
szkolnej, a który mimo 
ciężkich obowiązków 
służbowych zdołał w 
tak krótkim  czasie po­
trzebny m aterjał całko­
wicie opanować, a na­
w et mógł się poszczy­
cić jak najlepszemi wy­
nikam i pracy.

Juljan Schreiber, 
plutonowy

Z KURSU DOKSZTAŁCAJĄCEGO 
PODOFICERÓW ZAW. 27 P. UŁ.

Dn. 25 czerwca r. b. odbyło się za­
kończenie kursu dokształcającego dla 
podoficerów 27 p. uł, w zakresie 7 kl. 
szkoły powszechnej.

Na kurs ten zapisało się 22 podofi­
cerów  zaw., do egzaminu (z wynikiem 
b. dobrym ) przystąpiło. 17. Prymusem 
kursu  został wachm. Krasiński An­
drzej.

O g. 20 tegoż dnia odbyło się poże­
gnanie nauczycielstw a, połączone z 
zabawą taneczną w sali balowej ka­
syna podoficerskiego pułku. Nazajutrz 
w obecności całej kom isji egzamina­
cyjnej, dcy pułku, płk. dypl. Mally’ego 
Fryderyka i dowódców pododdzia­
łów odbyło się w ręczanie świadectw. 
Na zakończenie płk. dypl. Maiły w 
podniosłem  przem ów ieniu zaznaczył 
dobrą chęć i silną wolę podoficerów 
w kierunku podniesienia swego po­
ziomu umysłowego. Następnie prze­
mawiali: p. Prudnicka, podinspektor 
p. Śliwiński, ppor. Kuczyński, oficer 
ośw iatow y pułku i inni.

Finałem  uroczystości była wspólna 
fotografja na pamiątkę tego tak uro­
czystego dnia w życiu podoficerów 
zaw. 27 p. uł.

Z. Nurkiewicz wachm.

DZIWNA POZOSTAŁOŚĆ

— Moja Marysiu, jesteś dopiero od 
czterech dni u mnie w obowiązku, a już, 
jak widzę, ukryłaś w szafie^ strażaka!

— Kiedy, proszę pani, jak mamę ko­
cham, nie wiem skąd się tam wziął ten 
strażak. Myślę, że go tam zostawiła ta 
służąca, co tu przede mną służyła.

PODSŁUCHANE

— Jak ty myślisz, czy kobiety ubie­
rają się modnie dla własnej przyjem­
ności, czy dla przyjemności mężczyzn?

— Mojem zdaniem, robią to one dla 
przyjemności mężczyzn i dla nieprzy­
jemności innych kobiet.

HUMOR
PRZESZKODA NIE DO POKONANIA
Ciekawym, dlaczego kobiety, dowo­

dząc, że są odważniejsze i wytrzymal­
sze od mężczyzn, w dążeniu do równo­
uprawnienia z nimi, jakoś nie pchają 
się do wojska, żeby być żołnierzami?

— Bo, mój drogi, żołnierz musi być 
posłuszny.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI
— Postanowiłam, mężusiu, na jutrzej­

szy obiad zarznąć kurę, bo jutro rocz­
nica naszego ślubu.

— A cóż ta kura temu winna?

ZNAWCA

— Powiedz mi, jakie wino i jaka ko­
bieta najbardziej ci odpowiadają?

— Widzisz, mój drogi, to zależy od 
rocznika, bo zawsze pociąga mnie stary 
rocznik, gdy chodzi o wino i młody — 
o ile to dotyczy kobiety.

FUTURYSTYCZNA ODPOWIEDŹ

— Kto w waszym Pikutkowie ucho­
dzi za najlepszego adwokata?

— Najlepszym adwokatem wśród 
wszystkich naszych zegarmistrzów jest 
introligator Fijołek. Ręczę, że jak on 
ci usmaży jajecznicę, to trzy lata bę­
dziesz chodził w takich butach.
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TRAWIENIE NAPISÓW NA STALI, 
MOSIĄDZU I MIEDZI

Trawienie napisów na metalach na­
leży także do czynności majstra wojsko­
wego. Chociaż pracę tę wykonywa się 
tylko w niektórych wypadkach, jednakże 
jest wskazane, ażeby każdy majster 
wojskowy umiał wytrawiać metale.

Jak nam wiadomo, każdy k. m. 08 
lub 08/15, posiada dwa dokładnie dopa­
sowane zamki. Bardzo często zdarza się 
iż zamki te nie mają numerów i znaku, 
co umożliwia łatwą zamianę, przez co 
powstają poważne uszkodzenia zamka 
i pęknięcia części. Nienumerowany za­
mek utrudnia prowadzenie jego ewi­
dencji i kontrolę zużycia amunicji pod­
czas strzelania.

Przepis służbowy 220 — 1039 narazie 
nie przewiduje numerowania zamków 
w oddziałach, lecz po wyjściu odpo­
wiedniego rozkazu, majstrowie będą 
mogli w bardzo łatwy sposób czynno­
ści te wykonać.

Poniżej podaję sposób numerowania 
zamków do k. m. sposobem wytrawia­
nia kwasami, stosowany w armji nie­
mieckiej.

Płytkę zamka, starannie wygładzoną 
i odtłuszczoną, pokrywa się cienką po­
włoką asfaltową. Po stwardnieniu po­
włoki, rysuje się rylcem, odręcznie lub 
przy użyciu szablonu odpowiedni nu­
mer i znak, tak głęboko ażeby przez 
rysy przezierał metal.

Powłoka asfaltowa otrzymuje się przez 
mieszaninę dobrego asfaltu, stopionego 
z woskiem i kalafonją, a następnie roz­
cieńczonego terpentyną. Podczas to­
pienia należy zachować ostrożność 
z ogniem, gdyż produkty te są łatwo­
palne. Gdyby powłoka przy zasychaniu 
na metalu pękała, oznaczałoby to nad­
miar asfaltu w mięszaninie, zaś przy 
zbyt dużej ilości wosku powłoka jest 
za miękka.

Samo trawienie uskutecznia się przez 
nakładanie zapomocą kroplomierza, na 
wykonane rysy, kwasu azotowego. Kwas 
łączy się z metalem wypala go a na 
powierzchni powstają bańki gazowe, 
które należy ostrożnie usuwać, ażeby 
nie uszkodzić powłoki.

Czas działania kwasów jest zależny 
od twardości metalu i stopnia rozcię- 
czenia kwasu. Przy dobrym kwasie azo­
towym już po 5 do 15 minutach osiągnie 
się dobre rezultaty.

Po ukończenia trawienia należy po­
zostały na powłoce kwas zmyć ciepłą 
wodą a samą powłokę usuwa się przez 
lekkie ogrzanie i wytarcie terpentyną. 
Następnie cały zamek wymywa się w 
nafcie i po wytarciu starannie natłu­
szcza.

Nie należy nigdy wytrawiać kwasami 
w pracowni rusznikarskiej tylko na po­
wietrzu, gdyż ulatniające się gazy po­
wodują rdzewienie przedmiotów meta­
lowych.

W taki sam sposób wytrawia się na­
pisy w mosiądzu i miedzi, lecz przy za- 
stosow’anin rozcieńczonego kwmsu azo­
towego.

W. A., st. m. wmjsk.

BOMBY LOTNICZE
Bomby lotnicze w zależności od ro­

dzaju ładunku wewnętrznego dzielą się 
na burzące, gazowce, zapalające, oświe­
tlające i odłamkowe. Oprócz tego ist­
nieją bomby ćwiczebne, używane do 
szkolenia bombardjerów.

Najważniejszą częścią składową bom­
by lotniczej jest ładunek wewnętrzny, 
zawierający pewien zapas energji, po­
wodujący to lub inne działanie bomby. 
Poza tem bomba składa się z zapalni­
ka, który wywołuje działanie bomby w 
potrzebnej chwili, oraz ze skorupy i 
brzechwy czyli statecznika.

Bomby burzące, przeznaczone do ni­
szczenia umocnień i celów o trwałej 
budowie, zawierają duży ładunek ma­
terjału wybuchowego, który wynosi 
50—60% ciężaru ogólnego bomby.

Bomby gazowe, zapalające! oświetla­
jące ze względu na wymaganą inten­
sywność działania również posiadają 
duże ładunki wewnętrzne, kłóre całko­
wicie wypełniają wnętrze skorupy.

Dążenie do jak największego ładunku 
przy ograniczonej objętości bomby po­
woduje zmniejszenie grubości ścian 
skorupy. Jest to rzeczą możliwą do o- 
siągnięcia, gdyż bomba lotnicza przed 
zetknięciem się z przeszkodą nie jest 
narażona na jakiekolwiek gwałtowne 
działanie sił zewnętrznych.

Skorupa bomby służy przedewszyst- 
kiem do łączenia części składowych, do 
przechowania ładunku wewnętrznego, 
oraz do transportowania i rzucania te ­
goż ładunku.

Skorupa i brzechwa bomby stanowią 
w gruncie rzeczy jedną całość, której 
budowa powinna odpowiadać warun­
kom dobrego lotu. Najważniejsze z nich, 
to są szybkość lotu i stateczność bom­
by.

Szybkość lotu zależy od zdolności po­
konywania oporu powietrza. Jest ona 
tem większa, im większe jest obciąże­
nie poprzeczne bomby i im dogodniej­
szy jest kształt bomby.

Celem zwiększenia tej zdolności zmniej­
sza się średnicę bomby, zwiększa się na­
tomiast jej długość, nieraz do 8—10 ka­
librów. Najdogodniejszy jest kształt tor­
pedy ze środkiem ciężkości w przedniej

części i środkiem oporu powietrza w 
części tylnej. Stanowi to warunek sta­
teczności bomby na torze lotu.

Środek oporu powietrza mieści się w 
stateczniku, który przeciwdziała począt­
kowym wahaniom bomby po jej wyrzu­
ceniu z samolotu i służy do utrzym a­
nia osi bomby na stycznej do jej toru.

Odmienną budowę posiada skorupa 
bomby odłamkowej, która powinna u- 
możliwiać otrzymanie dużej ilości od­
łamków o wadze ponad 10 gramów, 
zdolnych do rażenia celów żywych. Wa­
runek ten wymaga znacznego pogrubie­
nia ścian skorupy, dla rozerwania k tó­
rej potrzebny jest stosunkowo mały ła ­
dunek kruszący.

Poza własnościami balistycznemi wy ’ 
maga się od skorup odpowiedniej w y ' 
trzymałości. Bomby burzące, ażeby o ‘ 
siągnąć maximum wydajności, powinn ^ 
zagłębiać się conajmniej na długo 
korpusu bomby. Opór przeszkody przy 
szybkości 200—250 m/sek, jaką bomby 
osiągają pod koniec lotu, jest duży. A- 
żeby uchronić skorupę przed skrusze­
niem, daje się jej ostrołuk mocnej bu­
dowy, który wytłacza się zwykle z blo­
ków stalowych. Gotowe ostrołuki łączy 
się następnie z kadłubem bomby zapo­
mocą spawania. Kadłub bomby burzą­
cej jest wyrobiony z blachy lub rury 
stalowej stosunkowo nieznacznej gru­
bości celem otrzymania dużej pojemno­
ści komory wewnętrznej bomby.

Wszelkie inne rodzaje bomb nie są 
narażone na działanie uderzenia przy 
zetknięciu się z przeszkodą, gdyż spe­
cjalne urządzenie zapalniłfa powoduje 
natychmiastowe działanie ładunku we­
wnętrznego bomby. Wobec tego wytrzy­
małości skorup tych bomb nie stawia 
się wymagań większych, niż jest to 
konieczne ze względu na transport i 
przechowanie materjału, zawartego we­
wnątrz skorupy.

Czas działania bomby od chwili ze­
tknięcia się z przeszkodą reguluje się 
zapomocą zapalnika, który może posia­
dać działanie natychmiastowe, bez o- 
późnienia lub z opóźnieniem do 0,25 
sek.

Kalibry bomb lotniczych są mniej 
więcej ustalone:
dla bomb odłamkowych 10—20 kg (rza­

dziej 2 kg—„myszki");
„ „ burzących i gazowych 50,100,

200, 300, 500 i rzadziej sto­
sowane 1000 i 2000 kg;

„ „ zapalających 1—10 kg i
„ „ oświetlających 10 kg.
Działaniu tych bomb poświęcimy spe­

cjalny rozdział w jednym z następnych 
numerów.

M. Tarnowski kpt.
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ZWIĘKSZENIE SELEKCJI W  OD­
BIORNIKACH

Celem zwiększenia ostrości dostro­
jenia przeciętnego odbiornika, stosuje 
się dwa rodzaje urządzeń: albo elimi­
nator albo też „przystawkę" wielkiej 
częstotliwości.

Eliminator nie posiada lampy kato­
dowej. Jest to obwód zamknięty, zło­
żony z cewki przystosowanej do za­
kresu fal, które chcemy eliminować i 
z kondensatora zmiennego o pojemno­
ści przeważnie 500 cm. Włącza się go 
bezpośrednio między odbiornik a an-® 
tenę. Natomiast „przystawka" wielkiej^s. 
częstotliwości może posiadać w swym- *' 
układzie lampę katodową, a wledy^- 
nazywamy ją lampowym wzmacnia­
czem wielkiej częstotliwości. Może 
ona być także bez lampy, a wtedy 
nazywamy ją filtrem wstęgowym.

Szwankująca ostrość dostrojenia 
przeciętnego odbiornika uwidacznia 
się w sposób następujący: albo prze­
szkadza nam stacja lokalna z powodu 
zbyt bliskiego jej położenia w stosun­
ku do naszego odbiornika, który, gdy 
stacja ta jest nieczynna, jest zresztą 
dość selektywny i jesteśmy z niego 
w zupełności zadowoleni — albo też 
selekcja naszego odbiornika jest tak 
mała, że pomijając już wpływ stacji 
nadawczej, nie jesteśmy w stanie od­
bierać innych stacyj o dość znacznej 
różnicy pod względem długości fal, 
gdyż te wzajemnie sobie przeszka­
dzają.

W pierwszym wypadku, t. j. w wy­
padku przeszkody pochodzącej ze sta­
cji lokalnej, należy stosować elimina­
tor. W drugim zaś wypadku—wzmac­
niacz lampowy wielkiej częstotliwości 
lub też filtr wstęgowy. Eliminator bo­
wiem jest w stanie stłumić w bardzo 
dużym stopniu siłę odbioru stacji lo­
kalnej, nie jest jednak w stanie zwięk­
szyć selekcji odbiornika. Natomiast 
wzmacniacz lampowy, czy też filtr 
wstęgowy zwiększa selekcję na całym 
zakresie fal.

Układy tych dodatkowych aparatów 
były niejednokrotnie obszernie oma­
wiane w czasopismach radjowych — 
w tygodniku „Radjo", Warszawa, Al. 
Ujazdowskie 47 oraz w „Radjoamato- 
rze Polskim", Warszawa, ul. Chmiel­
na 29. Czytelnicy znajdą tam również 
odpowiednie schematy i opisy, jak ta­
kie przystawki należy montować i jak 
się niemi posługiwać.

O ile okazałoby się, że wzmacniacz 
wielkiej częstotliwości czy też filtr 
wstęgowy nie są w stanie wyelimino­
wać stacji lokalnej, to w takim w y ­
padku do całego złożonego zespołu 
odbiornika należy dołączyć jeszcze 
eliminator, a wtedy osiągniemy z 
pewnością dobre rezultaty.

PROGRAM AUDYCYJ STACJI  
WARSZA WSKIEJ

NIEDZIELA 14.Y11I
12.15 Transmisja z Gdyni Zjazdu Strze­

leckiego: Nabożeństwa połowę i kaza­
nie, przemówienie, defilada. 12.55 „Pol­
skie ustawodawstwo w zakresie hi- 
gjeny pracy" — dr. B. Nowakowski. 
13.10 Poranek muzyczny w wykona­
niu orkiestry Policji Państwowej. 
14.00 „Bitwa warszawska w świetle 
źródeł zagranicznych"—nad. J. I. Targ. 
14.16 Orkiestra Wiesława Wilkosza. 
14.30 „Należyta organizacja warsztatu

rolnego" —inż. W. Maiinge. 14.501 15.25 
Koncert. 15.40 Radjotygodnik dla mło­
dzieży — „Co się dzieje na świecie". 
15.53 „Polowanie na rybki" — opowia­
danie dla młodzieży pióra M. Jaro­
sławskiego. 16.05 Płyty. 16.45 „Wiado­
mości przyjemne i pożyteczne" — inż. 
Wł. Kacprowski. 17.00 Koncert soli­
stów: Maryla Jonasówna (fort.) i Euge- 
njusz Maj (baryton). 18.00 „Sowiźroł i 
stare baby“ (bajka Piotra Borowego 
z Orawy) — ks. dr. St. Machay. 18.20 
Muzyka taneczna z płyt gramofono­
wych. 18.35 Skrzynka pocztowo - tech­
niczna—p. W.PTenkiel. 19.15 Transm i­
sja z Częstochowy uroczystości inau­
guracyjnych z okazji 550-lecia obrazu 
N. M. P, 20.00 Koncert popularny pod 
dyr. K. Wiłkomirskiego, M. Mokrzycka 
(sopran). W przerwie kwadrans lite­
racki— „Koai, córka Kwanju" M. Jaro­
sławskiego Legenda chińska. 21.50 Wia­
domości sportowe z prowincji. 22.00 
Muzyka taneczna. 22.45 Wiadomości 
sportowe z Warszawy. 22.50 Muzyka 
taneczna.

PONIEDZIAŁEK 15.VIII
9 00 Transmisja z Częstochowy z o- 

kazji 550-lecia Cudownego Obrazu 
N. M. P. 12.30 Poranek muzyczny z Ło­
dzi. 12.55 „Moi bezdomni przyjaciele"— 
dr. W. Mączka. 13.10 Dalszy ciąg po­
ranku muzycznego. 14.00 Odczyt ro l ­
niczy. 14.15 Koncert. Utwory na Cytrę 
wykona p. M. Zielińska. 14.50 Koncert. 
Pieśni w wykonaniu Br. Mietykszy.
15.25 Koncert. 15.40 Djalog dla dzieci 
s tarszych—„Co można zobaczyć w kro­
pli wody" pióra dr. Z. Dąbrowskiej.
15.25 Opowiadanie dla dzieci młod­
szych p. t. „Przygody pana Kysia". 
16.05 Płyty gramofonowe. 16.45 „Boha­
terstwo narodu"—p. Maciej Gruszczyń­
ski. 17.00 Koncert orkiestry pod dyr. 
J. Ozimińskiego i August Wiśniewski 
(barył.). 18.00 „Książę Denassów (Z cy­
klu „Wielcy awanturnicy") — prof. A. 
Czartkowski. 18.25 Muzyka taneczna. 
19.35 „Jak ratować rażonych p ioru­
nem" — dr. J. Szpakowski 20.00 Kon­
cert popularny w wyk. Ork. Filh. pod 
dyr. J. Ozimińskiego i Helena Zarzyc­
ka (skrzypce). W przerwie feljeton li ­
teracki p. t. „Jak czytać" — p. W. Ko­
rycki. 22.00 Muzyka taneczna. 22.45 
Wiadomości sportowe z Warszawy. 
22.50 Muzyka taneczna.

WTOREK 16.VIII
12.45, 13.35 i 15.10 Płyty gramofono­

we. 15.35 Komunikat Państw. Urzędu 
Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sportowego.
15.40 Płyty, 16.35 Komunikat Centr. 
Biura Hydr. dla Żeglugi i Rybaków.
16.40 „Piłka nożna—najsilniejszy m a­
gnes sp o r tu " -w y g .  p. Żb. Gosławski.
17.00 Kcncert symfoniczny Filh. W ar­
szawskiej pod dyr. Br. Wolfstala. 17.50 
„O morskich potworach" — prof. W. 
Roszkowski. 18,45 Pogadanka muzycz­

na p. K. Slromenger. 1900 Transmisja 
z Salzburga opery „Czarodziejski Flet" 
W. A. Mozarta. 22.25 Muzyka taneczna. 
W przerwie komunikat sportowy.

ŚRODA 17.VIII
12.45, 13.35 i 15.10 Płyty. 15.40 Opo­

wiadanie dla dzieci starszych „O lis t­
ku herbaty" — dr. M. Stępowski. 15.53 
Feljeton dla dzieci starszych „Niezwy­
kłe przygody w Himalajach". 16.05 
Płyty gramofonowe. 16.35 Komunikat 
Centr. Biura Hydr. dla Żeglugi i Ry­
baków. 16.40 Skrzynka pocztowa—dr. 
M. Stępowski. 17.00 Koncert pod dyr. 
J. Ozimińskiego. W programie fantazje 
operowe. 18.00 „Zwycięstwo pod War­
szawą"—p. Borkiewicz. 18.20 Muzyka 
lekka z Ciechocinka. 19.35 Prasowy 
dziennik radjowy. 20.00 Koncert Ork. 
Stromberga. 21.00 Kwadrans literacki 
p. t. „Jest w domu" — p. M. Kuncewi­
czowa. 21.15 Duety w wyk. pp.Zboiń- 
skiej-Ruszkowskiej i Janiny Paszkow­
skiej. 22.00 Muzyka taneczna. 22.40 Wia­
domości sportowe. 22.50 Muzyka ta­
neczna.

CZWARTEK IS.YIII
12.45, 13.35, 15.10 i 15.35 Płyty. 16.35 

Komunikat Centr. Biura Hydr. dla Że­
glugi i Rybaków. 16.40 „Wśród ksią- 
żek"x-prof. H. Mościcki. 17 00 Koncert 
solistów: R. Micewski ( fo r t ) i E. Na­
rożny (baryt,). ig.OO „Stulecie „Ksiąg, 
Narodu i pielgrzymstwa polskiego" — 
Mickiewicza"—p. W. Arcimowicz. 18.20 
Muzyka taneczna z restauracji „Cri- 
stal". 19.35 Prasowy dziennik radjow 3̂
20.00 Koncert pod dyr. St. Nawrota i 
Iga Garda (piosenki). 21.20 Słuchowi­
sko z Krakowa. 22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 Mu­
zyka taneczna.

PIĄTEK 19.VI1I
12.45, 13.35 i 15.10 Płyty. 16.35 Komu­

nikat Centr. Biura Hydr. dla Żeglugi 
i Rybaków. 16.40 „Kilka słów o Gru­
zji"—dr. J. Nakaszydze. 17.C0 Muzyka 
lekka w wyk. ork. Frageła i Jakubow­
skiego. 18.00 „W turczańskim zaścian­
ku szlacheckim" — dr. J. Jedliński. 
18.20 Muzyka lekka z Hotelu Europej­
skiego. 19.35 Prasowy dziennik radjo­
wy. 20.00 Koncert symfoniczny w wyk. 
Ork.^ Filh. pod dyr. G. Fitelberga, E. 
Umińska (skrzypce). W przerwie fe­
ljeton aktualny p. t. „Frazes i praw ­
da" — I. Dehnelówna. 22.00 Melodje 
z filmów dźwiękowych wykonane na 
aparat, fotocelowej „Natawis". 22.40 
Wiadomości sportowe. 22.50 Muzyka 
taneczna.

SOBOTA 20.YIII
12.45, 13 35 i 15.10 Płyty. 15.30 Wiado­

mości strzeleckie i wojskowe — J. I. 
Targ. 15.40 Słuchowisko dla dzieci 
p. t. „Królowa Marja" w/g Glińskiego. 
16.05 Płyty, 16,35 Komunikat Centr. 
Biura Hj'dr. dla Żeglugi i Rybaków.
17.00 Koncert popularny pod. dyr. J. 
Ozimińskiego. 18.20 „W pałacyku Ła­
zienkowskim" z cyklu wędrówek mi­
krofonu. 19.35 Prasowy dziennik radjo­
wy. 19.45 Wiadomości ogrodnicze—inż. 
Wł. Pietrzak 20.00 Koncert muzyki 
lekkiej pod dyr, St, Nawrota, H Du- 
diczówna (śpiew). W przerwie kon­
certu feljeton „Na widnokręgu. 22.05 
Koncert Chopinowski w w’yk. p. Boi. 
Kona.22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 
Muzyka taneczna.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. ROZSYPANKA  

uł. plut. Wiktor Michalski

Między Warszawą a Poznaniem odleg­
łość wynosi 300 kilometrów. W tym sa­
mym dniu, w tej samej godzinie, minu­
cie i sekundzie wyjeżdżają z obu miast 
ku sobie na spotkanie dwaj automobi- 
liści i pędzą bez zatrzymywania się z 
szybkością 50 kilometrów na godzinę. 
Równocześnie z nimi wylatuje z War­
szawy samolot, lecący na godzinę 100 
kilometrów. Samolot, wyprzedziwszy 
automobilistę, jadącego z Warszawy, 
leci na spotkanie drugiego, który wyje­
chał z Poznania. Spotkawszy go, natych­
miast zawraca i leci ku pierwszemu, a do­
leciawszy doń, znów zawraca i zmierza ku 
drugiemu i tak powtarza swój lot naprzód 
i wstecz, dopóki automobiliści się nie 
spotkali.

Ile kilometrów przeleciał samolot?

3. ZAD AN IE  FIGUROWE  
uł. st. sierż. F'. Lipowski

4. GRACJE I M U ZY  
(zadanie staro-greckie)

Trzy Gracje niosą jabłka. Każda ma 
jednakową ich ilość. Spotykają dziewięć 
Muz. Na ich prośbę obdarzają każdą 
Muzę jednakową ilością jabłek. Po po­
dziale każda Gracja i każda Muza po­
siada tę samą ilość jabłek.

Ile każda z Gracyj miała jabłek przed 
podziałem?

5. METAMORFOZA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

Zmieniając po jednej literze wyraz 
„kasta” tak, aby za każdym razem pow­
stawał nowy wyraz, otrzymujemy po 
pięciu zmianach wyraz „bursy”.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 27 ^WIARUSA-^

1. REBUS
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

NIEMA POLSKI BEZ MORZA
2. SZARADA  

uł. kapr. W. Jahołkowski 
P R ZE -N I-ŻE  ŁO -ŻE  

P R Z E -Ł O -Ż E -N I
3. UZUPEŁNIANKA  

uł. st. sierż. F. Lipowski

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 27 „WIARUSA^ 

NADESŁALI-

5 zadań: kapr. Sawicki Ambroży, sierż. 
Józef Zagól.

4 zadań: sierż. Koziorowski Euge- 
njusz.

3 zadań: p. Menchenowa J., sierż. Jab­
łonowski Czesław, st. sierż. Aleksa 
Mieczysław, p. Łabęcki Zygmunt, p. Be- 
bak Jan, plut. Piwowar Michał.

Spóźnione rozwiązania zadań z N-ru 26 
„ Wiarusa^ nadesła ł;

plut. Kramer Edward.

NAGRODY

1. Stefana Żeromskiego— Wczoraj i dziś  
otrzymuje sierż. Józef Zagól, 5 dywi­
zjon samochodowy Kraków 14, ul. De- 
kerta 15.

2. Marji Dąbrowskiej — Dzieje naszej 
ojczyzny otrzymuje p. Menchenowa J., 
Bochnia, 5 dywizjon taborów.

Z wyżej podanych 12 figur ułożyć 
kwadrat.

• 5. REBUS
uł. plut. Czesław Kudła 

STARSZY SZEREGOWIEC

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
R O ZRYW EK  UMYSŁOWYCH

Sierż. Mniszak Jan, wachm. Menchen, 
st. sierż. F. Lipowski. — Zadania otrzy­
maliśmy. Dziękujemy.

Plut. Wiktor Michalski. — Dziękujemy 
za b. dobre zadania.



I N F O R M A T O R
404. „L. M .”, Kalisz — Te sprawy za­

leżą tylko od Komitetu, który na po­
dobne pytania nie byłby wstanie odpo­
wiadać. Wniosków do rozpatrzenia po­
zostało jeszcze bardzo dużo. Niech pan 
cierpliwie czeka na ukończenie prac Ko­
mitetu. Dopiero wówczas może być mo­
wa o ewent. reklamacjach.

405. Plut. Maciąg Stanisław — Zasadni­
czo jest to możliwe dopiero po odsłu­
żeniu 15 lat po ostatniem ponownem 
wstąpieniu do służby. Prośbie o zali­
czenie już obecnie poprzedniej służby 
do wysługi emerytalnej nie rokujemy 
przychylnego załatwienia. Prośbę taką 
może pan wnieść w drodze służbowej 
do Dowództwa K. O. P., zaznaczając, że 
zwróci pan odprawę, pobraną w 1928 r. 
Prośba będzie rozpatrzona indywidual­
nie. 2) Jeżeli posiada pan wymagane 
warunki, może pan starać się o nada­
nie ziemi, przesyłając podanie w dro­
dze służbowej do Min. Spr. Wojskowych, 
Wydział Osad Żołnierskich. Narazie wol­
nych działek niema, a podań jest bar­
dzo dużo. Szybkie załatwienie podania 
jest zatem zupełnie wykluczone. O na­
bycie działki z parcelacji za opłatą ul­
gową należy zwrócić się do jednego z 
powiatowych urzędów ziemskich względ­
nie do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych w Warszawie.

406. „Ciekawy 1004” — 1) Uzyskanie 
matury nie da panu specjalnych praw 
w służbie zawodowej. 2) Z nowej usta­

wy wynika, że awans do wyższego stop­
nia (w danym wypadku chorążego) na­
stępuje po przesłużeniu w stopniu star­
szego sierżanta (równorzędnego) co naj­
mniej 48 miesięcy. Okres ten nie może 
być skrócony nawet w drodze wyjątku, 
jednak do okresu tego zaliczy się czas 
służby w stopniu tytularnym, gdyż u- 
stawa nie wprowadziła pod tym wzglę­
dem zastrzeżeń. Możliwe, że wyjaśnie­
nia w tym kierunku zawierać będzie 
rozporządzenie wykonawcze, które jest 
w opracowaniu. 3) Warunki awansowe 
na wyższy stopień tytularny są te sa­
me, co na wyższy stopień rzeczywisty, 
z tą odmianą, że warunek wakansu w 
etacie dla danego stopnia nie jest wy­
magany. Warunek przesłużenia w stop­
niu ogniomistrza co najmniej 36 mie­
sięcy jest również wymagany dla uzy­
skania awansu do tytularnego stopnia 
starszego ogniomistrza. 4) Prawo do 
odznaczenia niepodległościowego posia­
da pan. Należy niezwłocznie wnieść do 
Komitetu podanie według wskazówek, 
podanych w Nr. 7 „Wiarusa” z r. 1931.

407. „Flis", Lubliniec — Owszem, prosić 
może. Jeżeli M. S. Wojsk, będzie dyspo­
nowało takiemi stanowiskami w tej miej­
scowości, a pan odpowiadać będzie wa­
runkom, nie będzie przeszkód do u- 
względnienia podania. Sprawy te nale­
żą do indywidualnej oceny M. S. Wojsk. 
(Biuro Pers.), wobec czego żadnych kon­
kretnych wskazówek udzielić nie możemy.

408. Plut. W. W .. Lwów — 1) Sprawę 
tę normuje rozkaz M. S. Wojsk. Dep. Int. 
Nr. 5630/n. z. p. z dnia 4 lutego 1932 r., 
według którego za przejazdy, odbywane 
skarbowemi rowerami nie należy przy­
znawać wynagrodzenia, odpowiadające­
go miejscowej taryfie najmu koni, po­
nieważ nie znajduje to uzasadnienia w 
treści przepisów rozporządzenia Rady 
Ministrów o należnościach za podróże 
służbowe. 2) Dodatek na mieszkanie 
przysługuje wszystkim wojskowym za­
wodowym, bez względu na to, czy 
mieszkają oni prywatnie, czy też w bu­
dynkach państwowych względnie admi­
nistrowanych przez państwo. Pracowni­
kom kontraktow’ym dodatek na miesz­
kanie nie przysługuje.

409. „Zainteresowany^, Bydgoszcz — Je­
żeli podoficer nadterminowy mianowa­
ny będzie podoficerem zawodowym, za­
licza się czas służby nadterminowej do 
czasokresu, uzasadniającego roszczenie 
do zaopatrzenia emerytalnego, natomiast 
nie zalicza się na poczet zobowiązania 
do służby w charakterze podoficera za­
wodowego.

410. Plut. Lange Alfred, Kościerzyna — 
Wypada około 25 lat na dzień 31 paź­
dziernika r. b., za co przysługuje w ra ­
zie przeniesienia w stan spoczynku 64 
procent uposażenia czynnego posiadane­
go stopnia w wymiarze, jak dla samotne­
go, bez potrąceń na rzecz skarbu państwa 
i innych. Dokumenty wystarczające.

PRZEMYSŁ WEŁNIANY

A. P R U S S A K
Ł Ó D Ź

UL. GDAŃSKA 137/9. TEL. 122-46

FABRYKA WYROBÓW CZYSTO WEŁNIANYCH. SPECJALNOŚĆ: SUKNA 
DOSTAWOWE WE WSZELKICH GATUNKACH 1 KOLORACH. WIELOLETNI 
DOSTAWCA M. S. WOJSK. I INNYCH INSTYTUCYJ PAŃSTWOWYCH. 

KOMUNALNYCH I SAMORZĄDOWYCH

Do P.Prenumeratorów„ Wiarusa"
Podajemy do wiadomości, że administra-I 
cja „Wiarusa" posiada na składzie 
kładki płócienne ze złoconemi literami 
za rok 1930, 31 i 32 w kolorach; czer­

wony, niebieski i zielony.
Cena okładki 1.75 zł. przesyłka 0,50 zł. 
Zamówienia prosimy kierować do Ad­

ministracji „Wiarusa„

Warszawa, Aleja Szucha 14.
ADMINISTRACJA.

Wy p r z e d a ż  mebli
PO NIEBYWALE NISKICH CE­
NACH LECZ ZA GOTÓWKĘ

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, SA­
LONY. STARSZE FASONY ZA BEZCEN 
STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7 !
( R Ó G  M A R S Z A Ł K O W S K I E J )  j

B I A Ł E J
22

B A N K  L U D O W Y  W
UL. II L I S T O P A D A  Nr.

SPRZEDAJE PARCELE BUDOWLANE:

w Mikuszowicach, obok Białej-Bielska po cenie od 1— zł. za 
1 w ratach od zł. 10.— miesięcznie. Grunt ogrodowy, po­
wietrze górskie, zdrowe, śliczne położenie u podnórza gór, 
miejscowość klimatyczno-Ietniskowa. (Beskidy Śląskie). W miejscu
przystanek kolejowy.dogodnepołączenia tramwajowe i autobusowe
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